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U c h w a ł y  c h a d e c j i
Na tle zarządzeń p. Kucharskiego

l dbyty w  ostatnich dniach zjazd zarządu i klu- 
^ Poselskiego chrześcijańskiej demokracji po- 

kilka charakterystycznych uchwał, które 
2ie i niozna skw-alifikować jako nieśmiałą nara- 
s kfytytkę obecnego rządu. Chadecja, dostaw- 
i,a SK w  to mięszane towarzystwo, które samo 
Sj wał° się „większością narodową", nie czuje 
^  y  niem dobrze, ale udział —  mizerny wpra-
5 ^ 3  — w e w ładzy i?fusi jej zastąpić brak skru- 
1 ,3 ;  z jakimi w yrzekła  się najważniejszych 

swego „programu". T o  rozdwojenie spo- 
W ^ a ł o ,  że uchwały chadecji zawierają dużo 

n*e wyciągając z tego konsekwencji. Nie

°rcm sztucznym, bo żyjącym  z łaski swych 
•rów; w  stronnictwie, które podaje się za

L  e też inaczej być w  stroflnictwie, które jest 
‘ °rem , - - • •
„w^torc
i robotniczą" a równocześnie zbratało się 

!\viękSZy mi wrogam i robotników. 

st\y .ec3a w ie, że obecny stan finansowy pań- 
sprawa w  dziedzinie państwowej obecnie

i •swa/

^łljonów marek emisji —  to jest podstawa,

i W '  Przez chadecję, że stan ten jest ,jwylukiem 
r0dnn - rki dotychczasowych rządów". („G łos na-

Wjnv »rżądar

ląra a^niejsza, jest rozpaczliwy. 300 tysięcy za do 
’ * .bilionów marek emisji —  to jest podstawa, 

raW  której obraca się obecne zagadnienie,, jak 
l Polskę. ' ;ie może inaczej być, jak stwieir-

■m m :,  „

tan, „ Xv artykule w  numerze 188). Nic mówi się 
ew icowych", n ie ,zw ala  się całej 

ai°lkń"a ,,vz'^ y  'socjalistyczne", gdyż mimo ko- 
»rząd w Prasy endeckiej jest faktem, że obecny 
Węr. '^ rodow y" w  ciągu 4 miesięcy swego ist- 
fitZp-. Więcej w yb ił marek, niż „rządy lew icow e" 

C z t e r y  lata. ■

K^nie ^ ’ krytykując, ma też receptę na ule- 
itóty choroby. Proponuje: waloryzację pódat- 
^ZgjęP^Cżędnciści, zamknięcie kredytów, bez- 

,,ae. ściąganie podatków, banie emisyjny _ itd- 
■ tem ->rza-d narodowy" rzekomo ciągle 
’ ,z Jakim skutkiem? C zy chadecja jest tak 

ł^bint’- żel3y w ierzyła , że rząd złożony z repre- 
* Hą ° Xy r°ln ików i przem ysłowców  będzie dzia 

? ier z e l | Zk?i ę ’ że ten rząd p. W ierzbickiego 
D e ^ z|onkom „Lewiatanu" kredyty, że ten 

\ v ś'ć' ścickiego będzie dusił wielkich rolni- 
vai podatków, że będzie waloryzo-
ts'hije a gruntowy choćby w  tej mierze, jak 
^°hiow °W zow ać akcję od spirytusu, monopol 
• ^ a d e^ ’ tarVły kolejowe itd.?

słusznie podnosi, że obok olbrzymich 
Zem ysłowców  płace robotn. dochodzą 

tą -hrzec -C prł:edwojennych. A  tasama chade- 
w ^ a  chlx̂ a się waloryzacji plac robotniczych; 
ab cia zasia< âj w  rza.dzie fabrykantów-
Uj ; lipo\va<TZy.; tasama chdecja proponuje teraz 
CQ,^ch 9z,dć rząd do regulowania płac robot- 

i°rcówr2y Współudziale pracodawców i pra- 
Uk} '0kalne arl ̂ °tvchczas, ilekroć jakieś rokowa- 
rojj-^ałą ^ .ubyw ały się przy interwencji rządu, 
%!■? Pr-Plf^  SWą p'ecze®- Partyjną, usiłowała 

o 'r zw 'azk°m klasowym, bo jej nie
'Wpłv 1 ?reś robotniczy, ale o zwiększenie 

L^a iVi. .w ow  a przynajmniej o udanie, że od-

C3a> jakSę k 2 lej uchwał wynika, przywiązu
" —  oc;zynień obecnego ministra''skarbu"

t fe*,, SZYLDY
I  metalowe 'v-sz°tkiego rodzaju, litery pla-

J  ^  p: ’ °cone na fasady — wykonuje
t  WS*a ^ I 0* 3 pracownia 4092

W  L»«w«wi<za
tio praktyki,

w  kierunku sanacji skarbu. P. Kucharski ma je­
dnak na tę sprawę swe osobiste poglądy, które 
nie zgadzają się z poglądami chadecji. Ta żąda 
uporządkowania budżetu itd., a  potem założenia 
banku emisyjnego, podczas gdy p. Kucharski od 
banku zaczyna. VVłaśnie donoszą, że skorzysta 
on z pobytu w  Genewie, aby zrobić w ycieczkę 
do Paryża  w  celu kontynuowania układów o po­
życzkę z Morganem czy z innem konsorcjum ka­
pitalistów. Pożyczka ta stała się już m it e m , oko­
ło którego potw orzy ły  się już różne legendy, f'ak ­
tem jest, że sygnalizowane przez prasę rządową 
bliskie jej sfinalizowanie odwleka się, a w  mię­
dzyczasie przygotowuje się dla niej grunt zarzą­
dzeniami i kontrzarządzeniami, które nawzajem 
sobie przeczą. Zaczęło się od ograniczenia ban­
ków dew izowych i od ich pomnożenia; potem za­
kazano w ogóle notowania kursu dewiz i ograni­
czano teii zakaz na giełdy pozawarszawskie. T e ­
raz słychać, że wszystkie w ogóle ograniczenia 
w  dziedzinie walutowej mają być zniesione i ma 
iiąstapić powrót do najszerszej wolności. Donosi 
o tem „Gazetą Lw ow ska" w  telegramie z W ar­
szaw y:

„Dowiaduję się właśnie, że w  najbliższych 
dniach zostaną zniesione wszelkie ograniczenia, 
zaprowadzone w  handlu walutowym i dewizo­
wym . Zarządzenie to powziął rząd po wysłucha­
niu i aprobacie odnośnego planu ministra skarbu 
p. Kucharskiego. Jako zapowiedź nowego syste­
mu wydano wczoraj rozporządzenie, zezwalające 
niektórym bankom na honorowanie w  dolarach 
wszystkich czeków i przekazów amerykańskich, 
gdy dotychczas banki zobowiązane b y ły  uiszczać 
odnośne w yp łaty  w  markach polskich po oficjal­

nym kursie dnia. Równocześnie ma być zniesiony 
zakaz notowania kursów giełdowych".

Można bez przesady powiedzieć, że za rządów 
p- Kucharskiego w  ministerstwie skarbu co godzi­
nę z innej strony w ieje  wiatr. Co dziś uznano za 
zbawienne dla skarbu, jutro się odrzuca jako szko­
dliwe. Co ludzie mają myśleć o tej niestałości 
kursu? Muszą dojść do przekonania, że w brew  
mowom niema ani programu ani planu, że żyje  
się z dnia na dzień, że robi się eksperymenta i to 
w  czasie, kiedy dzienna produkcja banknotoów 
przekroczyła już 150 miljardów.

Dobrze uchwalać chadecji rezolucję za  koniecz­
nością zastanowienia maszyny drukarskiej, ale co 
w tedy będzie? Z jakiego źródła rząd pokryje —  
nie mówiąc o innych wydatkach —  dodatki i  pen­
sje dla urzędników? Jeżeli p rzy  obecnem potę- 
pieńczem tempie druku marek rynek pieniężny 
odczuwa szalony brak gotówki, jeżeli niema z 
czego wypłacać zapadających pensji urzędni­
czych, to co pędzie, jeżeli bez pomyślenia o  za­
stąpieniu maszyny drukarskiej przestanie się dru­
kować marl-ji? Przecież najmniej w  sprawach fi­
nansowych biegły musi' w iedzieć,^że bezwzględne 
ściąganie Już uchwalonych i nałożenie nowych 
podatków w  naszych stosunkach jest z  dnia na 
dzień niemożliwe, gdyż niechęć do płacenia podat­
ków najsilniej zakorzenioną jest właśnie w  tych 
sferach, które na ich uchwalanie i ściąganie mają 
największy w pływ .

Z całego toku postępowania zarządu skarbowe­
go ma się wrażenie, że panuje tam rozbieżność 
poglądów, żc zapadają tam decyzje zależne od te­
go, jaki prąd chwilowo bierze górę. T o  nie jest 
droga do sanacji skarbu, nawet przeciwnie —  ta­
kie sprzeczne ze sobą zarządzenia wyw ołu ją co­
raz w iększy chaos i uniemożliwiają orientację na­
wet tym, którzy z  urzędu powołani są mieć jedną 
tylko orientację: naprawa skarbu. Na tę chorobę 
i  chadecja lekarstwa nie wym yśli.

Ś w ie ż y  „w iew “ w  ś w ie t le  ro zk a zó w
W  warszawskim „Kurierze Porannym" czyta­

my:
Przed.kilku dniami w  jednym z dzienników war­

szawskich gen. Michaelis ogłosił artykuł p._t. „A r- 
mja", w  którym stwierdzając, żc św ieży w iew  do­
chodzi od strony armji od czasu, kiedy ministrem 
spraw wojskowych został gen. Szeptycki, uzasad­
nia to stwierdzenie przykładami. Przykładów  zaś 
gen. Michaelis zaczerpnął z rozkazów nowego mi­
nistra, jednak rozkazów tych nie cytuje, poza jed­
nym o obchodzie dnia 15 sierpnia święta żołnierza.

Chcąc, aby szerszy ogół miał możność przeko­
nać się, jaki to " „w iew " dochodzi z rozkazów, o 
których mówi, ale których nie cytuje gen. Michae­
lis, pozwolim y sohie niektóre z nich podać poniżej.

Każdy rozkaz musi zmierzać do jakiegoś celu. 
Aby cel ten osiągnąć, rozkaz musi być  dobnie na­
pisany, a treść wewnętrzna utrzymana na odpo­
wiednim poziomie, szczególniej jeżeli rozkaz laki 
wychodzi z kancelarii ministra.

A teraz pytamy, jakie wrażenie, jaki skutek i 
jaki „w ie w " w yw o łać  może rozkaz „O  rozsiewa­
niu przez oficerów  nieprawdziwych w ieści", w  któ­
rym  między innemi czytam y: .

„Podaję do wiadomości treść rozm owy, jakiej 
przed kilku tygodniami byłem świadkiem, w  jed­
nym z zakładów fryzjerskich w  W arszawie.

„Jeden z pomocników fryzjerskich opowiadał 
swemu klientowi, że pani rotmistrzowa X. opowia­
dała mu w  czasie, gdy jej fryzow ał głowę, że ofi­
cer N. i generał M. mają być usunięci ze swych 
stanowisk, a w  ich miejsce powołani oficer P . i 
gen. R.

„Na to wtrącił się do rozm ow y drugi pomocnik 
fryzjerski, opowiadając, że przed kilku dniami w

domu p. gen. J., gdy fryzow ał głow ę p. generało­
w ej J. —  wszedł cło pokoju generał J., widocznie 
wzburzony, z rękami włożonemi w  kieszenie i o- 
powiadał, że nastąpią zmiany na stanowiskach w  
aęmji, wymieniając różne nazwiska.

„Na zakończenie tej rozm ow y odezwał się do 
mnie obsługujący mnie pomocnik fryzjerski w. na­
stępujące słowa: „Panie generale (w  lokalu zakła­
du fryzjerskiego), wszystkie panie, żony oficerów 
i oficerowie opowiadają takie rzeczy o sprawach
i stosunkach służbowych, źe mnie, byłemu kapra­
lowi. wstyd".

„Historia wojny rosyjsko-japońskiej wykazała,
że najlepszymi środkami akcji szpiegowskiej były, 
lokale, jak restauracje, fryzjernie i t. p., których 
personal, rekrutujący się z zawodowych w yw ia ­
dowców, dzięki gadulstwu i niedyskrecji osób w o j­
skowych, zdobywał ważne wiadomości z dziedzi­
ny spraw wojskowych, wiadomości, które stano­
w iły  tajemnicę państwa".

Inny rozkaz pod tytułem „Zakaz uczestniczenia 
wojskowych w  działalności politycznej", głosi:

„W obec szeregu wypadków, stw ierdz^acych, 
że zakaz brania udziału przez oficerów  w  Wdałal- 
ności politycznej, zawarty w  art. 23 ustępie I usta­
w y  z 23 marca 1922 r., Dz. Ust. Nr. 32.22, poz. 256 
i w  par. 69 rozp. wykon, do tej ustawy, dodatek 
do Dz. Rozk. Nr. 11 z  20 marca 1923 r., nie jest 
ściśle przestrzegany, niniejszem zakazuję w szyst­
kim oficerom bez różnicy stopnia, wszelkich dzia­
łań, wyrażających w  jakikolwiek sposób ich po­
glądy lub stanowisko polityczne.

„UważakfC jak najściślejsze wykonanie pow yż­
szego rozkazu za niezbędny czynnik utrzymania 
dyscypliny w  Armji, polecam wszystkim dowód-
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com i komendantom ogłosić ten rozkaz w  odpowie-' 
dni sposób wszystkim oficerom z nadmienieniem, 
że naruszenie niniejszego rozkazu służbowego, do­
tyczącego wszystkich oficerów wogóle i każdego 
z osobna, pociągnie za sobą odpowiedzialność są- 
dowo-karną jako przestępstwo przeciw  obow iąz­
kom subordynacji wojskowej (rozdział VI kode­
ksu karnego w ojskowego).1*

Rozkaz ten był następnie przypominany, ale ko­
nia z rzędem temu, kto odgadnie, w  jakim języku 
przypomnienie to jest ogłoszone. Czytam y w  nim 
ni rtmiej ni w ięcej:

„Polecam  wszystkim dowódcom, komendantom 
i  przełożonym wojskowym  stwierdzić ogłoszenie 
oficerom i urzędnikom wojskowym  zakaz uczest­
nictwa w  działalnści politycznej (Rozkaz Dzienny 
M. S. W ojsk. Nr. 96 z dnia 18 czerwca 1923 r. i 
Dz. Rozk. Nr. 23.23, poz. 308) przez odebranie od 
nich własnoręcznych podpisów pod tekstem pow yż 
szego zakazu, z zaznaczeniem daty ogłoszenia go “ .

Oto są małe na razie próbki tych świetnych roz­
kazów, z których bije now y „w iew “ .

Jest natomiast inny rozkaz, utrzymany rzeczy­
wiście na innym poziomie, niż cytowane w yżej, 
rozkaz o obchodzie święta żołnierza, którym zre­
sztą słusznie entuzjazmuje się geft. Michaelis. Ale 
rozkaz ten, aczkolwiek w ydany został przez gen. 
Szeptyckiego, przygotowany by ł przez gen. Si­
korskiego jeszcze wówczas, kiedy by ł szefem szta­
bu. I o tem w szyscy  dobrze wiedzą.

Kto jest wyższy: Rada ministrów 
czy minister skarby?

Przed kilku dniami donieśliśmy, że Rada mini­
strów uchwaliła, że dodatki drożyźniane będą w y ­
płacane urzędnikom raz na midsiąc tj. odrazu za 
dwie połow y miesiąca, jak uchwala obecnie ko­
misja statystyczna. Dotąd jednak —  w  połowie 
września —  nie wypłacano dodatku za drugą po­
łow ę sierpnia, mimo że już ogłoszono wzrost dro­
żyzny za pierwszą połowę września. Teraz mini­
sterstwo skarbu zarządziło, aby 'wypłacono doda­
tek za drugą połowę sierpnia, co w  myśl uchwały 
Rady ministrów powinno było przed 2 tygodniami 
nastąpić. Rozumie się, że dodatek wypłacany z 
dwutygodniowem opóźnieniem, przy obecnym cią­
głym  spadku marki, przedstawia już daleko mniej­
szą wartość. Z jakiej racji mają urzędnicy ponosić 
tę stratę? M oże dlatego, że nie „uzgodniono11 po­
glądów między Radą ministrów a ministerstwem 
skarbu?

—  o o o -

0 czem pamiętał p. minister 
Kucharski

dzienniki: „G łos Narodu", który uważa siebte 
organ konsumentów, bo „robotników chadecki  ̂

“Tcoprawda ze świecą szukać ich w  Kłakowie-b 
częściowo siedzi w  kieszeni... p. Sieczkowskie? 
Jako współwłaściciela pisma: dalej wykrzykują13 
na bezimiennych paskarzy „Kurierek11, tu 

° cy, gdy przychodzi do faktów i nazwisk. A w 
datku ta afera w iąże się z obroną Lwowa, z 2 
nierzem, dla którego spółka dostarczała wędlm 
przegniłego mięsa!

T o  organów „narodowej większości11 nie
sza... Patrjotyzm  ich na to się nie oburza.^ Ci1cn • 
sza!... Bo to o tuzy masarskie chodzi, a nie 0 ‘ 
kichś tuzinkowych kramarzy. __

S p r a w a  polska 
w  L i d z e  n a r o d ó w

UWAGI
Strach, co się dzieje!

P. Zamorski ogłosił w  „M yśli Narodowej11 stra­
szny artykuł: oto niemniej niewięcej lew ica p rzy­
gotowuje zamach stanu. Co to będzie, co to bę­
dzie! Lew ica chce naśladować prawicę, która zro­
biła rzeczyw isty zamach stanu (styczeń 1919) i 
drugi zamach (grudzień 1922). P rzyk łady takie są 
zaraźliwe, szczególnie dla tych, którzy —  po ich 
strachu sądząc —  są tchórzem podszyci. Gdyby 
artykuł p. Zamorskiego pojawił się 1 kwietnia, mo- 
żnaby go w ziąć za dobry „prima Aprilis11; pojawił 
się natomiast w e  wrześniu, ale w  organie p. No- 
waczyńskiego, co pod względem  efektu na jedno 
wycho<|zi.

I któż taki, zdaniem p. Zamorskiego, ma zrobić 
zamach stanu? Ludzie cisami, na których ten pan 
już nieraz bryznął kubłem pomyi. I pomyśleć so­
bie, że taki człow iek jest prezesem stronnictwa, 
które zajmuje czołow e miejsce w  rządzie!

P isze p. Zamorski, że lew ica w ola : precz z Sej­
mem! I to ma odwagę pisać w  tymsamym czasie, 
kiedy P P S  woła o zwołanie Sejmu, o kontrolę d a ­
ła ustawodawczego nad rządem. To  jedno kłam­
stwo wystarcza dla scharakteryzowania majaczeń 
prezesa-posła. N ie  od "dziś wiadomo, że ta osoba 
przez nikogo nie jest brana poważnie.

-— o o o  —

W obec wzmożonej obecnie skłonności 
prokuratury krakowskiej do konfiskat 
—  musimy posługiwać się cytatami z 
prasy warszawskiej, chociaż i to nie 
bardzo nas chroni. Zaryzykujem y jed­
nak następujący dosłowny przedruk z 
warszawskiego „Kurjera Porannego11:"

Pan minister Kucharski św ieżo powołany (ale 
nie przez Opatrzność), nasz now y minister skarbu, 
dokonał niedawno formalnego objęcia zakładów, 
będących zapewne oczkiem w  jego głowie, tj. fa­
bryk leżących w  Al. Jerozolimskich i drukujących 
olbrzymie ilości banknotów.

P r zy  akcie przejęcia p. Kucharski mimo, że miał 
bardzo w iele spraw do omówienia, nie omieszkał 
zw rócić się do dyrekcji zakładów graficznych w  
osobach p. gen. I<iersnowrskiego i współkierowni- 
ków i powiedzieć:

—  A  proszę mi tam wiedzieć, że wszystko, co 
się tu dzieje, jest tajemnicą. Specjalnie zakazufę 
udzielania jakichkolwiek informacji i w yw iadów  
dziennikarzom. Kto chce się czego dowiedzieć, 
niech się mnie pyta!

Pan minister Kucharski nie dodał tylko, że sam 
Wie wszystko, ale pewnie iest tego zdania. A  pa­
miętacie Wagnera, owego famulusa Fausta, któ­
remu Goethe kładzie takie znamienne powiedzenie 
w  usta:

—  Ich weiss zwar viel, docli will ich alles wis- 
scn.

W ld^ć ów  W agner był; skromniejszy.
—  o o o  —

W  swem przemówieniu na zgromadzeniu L 
narodów delegat polski Skirmunt poruszył kW(e® 
podstawy prawnej, na jakiej opiera się stosuj 
do L ig i poszczególnych państw, do Rady Ligi 
należących. Skirmunt oświadczył, że artykuł . 
statutu ma doniosłe znaczenie i nie powinien ^
 _______  1-rrnA flOl®*.modyfikowany. M ówca zaznaczył, że rząd P° i

iii zabięs*popiera traktat gwarancyjny i uwydatnił
Polski w  zakresie rozbrojenia, powołując się ^  
dzy innemi na konferencję, moskiewską or. j,al- 
współprace na' tej konferencji z  państwami . 
tyckiemi. Delegat polski podkreślił, że sp*a ^  
bezpośrednio obchodzące Polskę w  Lidze sa 
przeważnie zlikwidowane. Polska zamierza °  ^  
nie współpracować^ w  Lidze coraz czynniej 
w  kwestiach o chafakterze ogólnym. Przechód 0 
do spraw polskich, Skirmunt podkreślił pokoi .g- 
stanowisko Polski i akcję rządu polskiego 
rzającą do przygotowania i zawierania sZ®Lo' 
traktatów handlowych. Minister podkreślił
wisko Polski w  zakresie spraw mniejszości, 
kazując na podstawie danych cjdrowych
szkolnictwa niemieckiego w  Polsce w  przeci^Jj,

szkół p o 'f  „wieniu do niemal zupełnego braku ouiui , 0 
Niemczech. Delegat polski wspomniałw

szkołach żydowskich, a także ruskich w 0 .
sce wschodniej." W  sprawie procedury w  stosU^

Jak prasa rzędowa „walczy" 
z paskarstwam

do mniejszości narodowych mówca podkreśl' 
nieczność utrzymania zasady lojalnego 
mniejszości dd państwa. Nawiązując do 
legata litewskiego Sidikauskasa, Skirmunt 
dził, że po uznaniu wschodnich granic Polski j, 
wa Wilna została definitywnie załatwiona ł ^  
kie nad nią debaty mają znaczenie czysto * „j 
tyczne. W  stosunku do L itw y  Polska oZ5Wjici6 
jest ideą pokojową i nie traci nadziei, że 
pokojowe rządu polskiego będą wkrótce to ^  
zrozumiane przez stroną litewską. W  sp L p t  
Gdańska delegat polski podkreślił dodatni reZ 
ostatnich rokowań polsko-niemieckich.

Mieli swój dzień „popisowy11 —  artąmoscy ma­
sarze. Przem ilczały jednak ich proces ł'w yrok  dwa ■ o o o  —

L IL L Y  W O JNICZ

Przyjaźń przerwana
—  Usiądź —  rzekł markiz, spojrzawszy nań 

z ęśmiechem. —  Co to, czy zaszło coś złego?
—  Nic.
—  Czas, byśm y pomówili o pewnych sprawach. 

C zy zacząłeś się już zastanawiać, co w łaściw ie 
zamierzasz z sobą zrobić? C zy  chcesz się poświę­
cić jakiemuś zawodow i specjalnemu, czy  też w ola ł­
byś zostać an w si z Henrykiem? W iesz zapewne, 
że jesteśmy całkiem biedni; jeśli jednak miałbyś 
ochotę wyjechać do Paryża  na studja w  Sorbonie, 
to dałoby się urządzić.

Rene siedział nachmurzony, z oczyma utkwio- 
nemi w  podłogę. Teraz je podniósł na ojca.

—  Gdybym wyjechał do Paryża, czy ojciec zo­
stawiłby mają tutaj, czy też odesłałby ją do cio­
tki?

—  M ałgorzatę? Jeszcze nie postanowiłem. 
W  kajjflym razie będę się ofczywiście starał, by jej 
było możliw ie dobrze. T o  jednak omówim y później. 
Teraz chciałbym usłyszeć, co ty  zamierzasz. C^y 
nasz jakieś szczególne zamiłowanie w  pewnym 
kierunku pracy? u

—  Tak, ojcze. W szystko jednak zależnem jest 
od małej. Nie móg/fc wyjechać do Paryża, jeśli ona 
miałaby być zapchaną do Avallon i tam na zawsze 
uwięzioną.

Dobrze więc, zacznijmy od niej. C zy  sądzisz, 
e była istotnie nieszczęśliwą w  AvallSli, czy też
/saystko to było li kaprysem? Chciałbym, abyś 
ii szczerze w y jaw ił swe zdanie.

Rene zakłopotany przebierał palcami, nie mogąc 
znaleść słów  odpowiednich.

—  Ona... ona miała podobno być taką dobrą 
przez cały czas... —  zaczął; nagle podniósł oczy 
z błyskiem, gniewnego rozdrażnienia. —  Bo dopra­
wdy... Taka baba, jak ta siostra Ludwika nie urme 
trzymać się zdała; ustawicznie musi dreptać kofo 
człowieka. I ten ojciec Józef z ciągłemi kazaniami... 
A  dziewczyna nie może przecież nic zrobić, zw ła ­
szcza, gdy ma chorą nogę...

Urwał.
—  Rozumiem —  rzekł markiz: —  Dziękuję ci. 

W  każdym razie położym y koniec ojcu Józefowi 
i siostrze Ludwice. M oże ciotka potrafi się tak 
urządzić, by się tu przeprowadziła i zamieszkała 
z  nami na parę lat. Z westchnieniem spojrzał na 
swe półki z książkami. —  Zobaęzymy, co się da 
zrobić. A  teraz mów mi o sobie. Czegobyś się 
chciał uczyć?

Pytanie to tak onieśmieliło Renego, żc z 'trudem 
zdołał wybąkać odpowiedź. . \
• —  Och, tak... ja chciałbym geografię... jeśli to 

ojcu nic czyni różnicy.
—  Tak, w  szkole doskonale sobie dawałeś rady 

z tym  przedmiotem, nieprawdaż? A czy masz za­
miar zostać badaczem, czy  też nauczycielem geo­
grafii?

—  Ja... och, ja nie. wiem; każde zajęcie by  mi 
odpowiadało, aby tylko miało 'c o ś  wspólnego 
z  w iedza przyrodniczą.

—  Byłeś jako dziecko bardao zręczny w  kon­
struowaniu rozmaitych przyrządów  i zajm owały 
cię maszyny. Straciłeś już to zamiłowanie?

—  Nie; lubię wszystko, co można tak sporzą­

dzić, lub obmyśleć. Strasznie jestem głuP1
syków ; zdaje mi się, że tyle tam g a d a n in ^  ^

—  Najbardziej jednak ze wszystkiego lu*31 
ografję? Jesteś tego pewny?

—  Och, najzupełniej. a£ i®
—  I byłbyś zadowolony, mogąc stud3°.ostry( 

w Sorbonie, gdybyś by ł spokojny co do slk0̂ t°'
—  Sądzę, że tak. C zy  by to jednak nie 

walo zaw iele? Henryk nie był w  Paryzu' 
może by to było niesprawiedliwie? . »

—  M ógłby był wyjechać, gdyby był chęi
do wyboru, lecz wolał gospodarstwo. N1, q 0 '.ub wyuui u, ltużb wumi
powodu, dlaczego ty nie miałbyś w y je c h ^
łłriónJ a Aa Na/4 a Wllpi A t łtrW Oftln 'CTlfwiście, że będę musiał w  tym celu''sprze ^ t\ 
ziemi, lecz chętnie to uczynię. Nie; nie P ^
jesz się tem martwić; i Henryk i ia %vl̂ .

n jf

masz do tego wszelkie prawo. A .za*ê yba->' 
że .w  jesieni wyjeżdżasz do Paryża . i  P.

Markiz zawahał się na chwilę; aaS ę na biPrL  
wnem ociąganiem sięgnął po list, leza<?y frzeirta a

—  Muszę cię zawiadomić, żc przecl . 
godniami otrzymałem propozycję. Jes, ‘ q j  t^e’
przyjąć, to ja nie chcę ci przeszkadzać. .

•wuja. Proponuje... - pVJ5
—  Tak, w iem ; gotów  mnie adoptow 

z Frankiem do Cambridge.
Ojciec spojrzał nań zdumiony. > tfca$  0 
—  W ięc  ci m ówił? Sądziłem, ze

te?

nie wiedziałeś. . „ 0 ty?0
Nie wiedziałem. Dopiero zeszf 

miałem od niego list. te) Ą
Markiz zamilkł na chwilę, dla Jo ^

domośei. Henryk uważał wszystkie 
przychodzące, za własność wspólną.

(Dalszy ciąg nastąpił-
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0 ubezpieczenie saiinarzy
d sprawie ubezpieczenia na starość i na wypa- 
Zat n,K<?^ ° 'n°ś -i do pracy zawodow ej robotników 

[śn ion ych  w  państwowych zakładach salinar- 
c w  Małopolsce, przedstawiciele tychże pra- 

wmKów wnieśli dnia 3 września br. do prezy- 
tu'111 w ady ministrów, marszałków Sejmu i Sena- 
j > ministerstwa skarbu, ministerstwa przemysłu, 

,u'dlu j głównej dyrekcji górniczo-hutniczej, na- 
SPnjący memoriał:

^ ” vząd byłego zaboru austriackiego gwaranto- 
wszystkim stałym robotnikom, zatrudnionym 

skinach państwowych —  na mocy ustawy au- 
ga ck ie j z dnia 28 lipca 1889 .r. Nr. dz. p. 127 — 

'erytury aż do śmierci, oraz ich pozostałym ro- 
, fjoni, w  wysokości 7 dziesiątych trzydziesto- 
s»ło ~ * 13*acy zasadniczej i z dodatkami, co wyno- 

, (0 Procent zarobku miesięcznego w  czynnej 
Lr£ r|e; jakiej się robotnik salinarny dosłużył przy 
„ i ^ c m  w  stan spoczynku. W  miarę podwyższa. 
s2 ,p*ac robotnikom w  czynnej służbie podw yż- 
niY y się także i pobory emerytalne o ten sam 
docent.

(ja c.z°howiązania przejęła Polska Komisja Likwi- 
hvi^lla w  Krakowie dnia 3 listopada 1918 r. i za- 

rdzi}a pismem L. 6/18. W ydzia ł górniczy pra- 
p r°b°tników salinarnych do emerytury.

1 ^ .ac°waliśm y w  tych samych państwowych za- 
salinarnych, co i obecnie pracujemy, da- 

'w zaborze austriackim, a obecnie w  pań- 
tyja e Dolskiem, lecz państwo polskie tych zobo-. 
bytva{J n'e przyjęło, pozbawiając nas praw, na- 
$ztie w  państwie austrjackiem, w ięc mamy siu- 
Wr5cPr.avvo domagać się od rządu polskiego przy- 
nijgii e.nia tych praw emerytalnych, któreśmy już 
g0 „ ' domagamy się zabezpieczenia emerytalne- 

^tarość i w  razie niezdolności do pracy.
Hak. ?• Komisja Likwidacyjna, licząc się z anor- 

'wanmkami powojennymi, zmieniła starą 
taę]j.Vę anstrjacką w  dwóch zasadniczych punk-

2) CZas służby w  salinach zniżyła z 35 łat na 30: 
Hajxv’^ °w iz ję  miesięczną, która dawniej wynosiła 

■j yże3 70 procent, podniosła do 100 procent.
stan rzeczy trwał aż do wejścia w  życie 

... y  o zamianie koron na marki. W  tym czasie
U5t;
P,QC>r,J ” •'UtUiaiUl/ i ia  iiiCLlA\i. W
żbie '/ uząd wypłacać robotnikom w  czynnej słu- 

. zwańą pensję zasadniczą, oraz dodatki 
Ue, r0LU'lfcti} e> dając również korzyści aprowizacyj- 
^ 2gie ,Q|r,ikoru —  prowizjonistom ząś tylko pensję, 
^ y jn  •' prowizję zasadniczą oraz ulgi aprowi- 

Qd e> jednakże bez dodatków drożyźnianych. 
^aii r Likw idowaną została aprowizacja, otrzy- 
żVżnia b°tnicy czynni dość znaczne dodatki dro- 

\y J e> a emeryci nie dostali nic.
^ i z j o n f s-anie rzeczy położenie robotników pro- 
fąpi} i  °w  było tak rozpaczliwe, że rząd przy- 

m-0Vv- Uri.e2ulowania ich prow izji i w ydał „Sta- 
sWb(, Zyjny“ , zatw ierdzony przez ministerstwa 

’ Przemysłu i hafidłu dnia 23 sierpnia 1922.

Statut ten zniósł poprzednie postanowienia Po l­
skiej Komisji Likwidacyjnej i aczkolwiek w  pierw­
szej części nieco poprawił położenie prowizjoni- 
stów, to jednak faktycznie obecnie wszelkie pod­
w yżki na podstawie zasad tego statutu w ypłaco­
ne, nie są w  stanic uchronić prowizjonistów od 
śmierci głodowej.

W ystarczy powiedzieć, że w  czasie, kiedy w szy­
scy emeryci w  państwie polskiein otrzymują prze­
cież emerytury, jako tako zapewniające byt, to 
najwyższa prowizja w  miesiącu sierpniu br. -dla 
prowizjonistów salinarnych wynosiła około 240 ty ­
sięcy marek! Prow izjon istów  oraz w dów  i sierót 
po nich jest około 2000, a o tych państwo polskie 
nie może zapomnieć, ani rzucić ich po tylu latach 
służby ną pastwę nędzy, głodu i rozpaczy. Prosi­
m y zatem:

a) o utrzymanie 30, a nie 35 lat pracy do osiąg­
nięcia pełnej prow izji; b) o utrzymanie 100 proc. 
prow izji dla wszystkich prowizjonistów bez w y ­
jątku; c) o podniesienie emerytury stosownie do 
obecnych zarobków robotników czynnych w raz z 
wszystkim i ich dodatkami drożyźnianymi; d) o je ­
dnorazową wydatną zapomogę dla > prowizjonis­
tów.

Zarazem prosimy o zwołanie konferencji, na któ- 
rejby przedstawiciele ministerstwa przemysłu i 
handlu oraz skarbu nas wysłuchali.

W ieliczka, dnia 2 września 1923 r.“
Memoriał pow yższy podpisali tow arzysze: Ta-- 

tara, jako mąż zaufania robotników państwowych 
zakładów salinarnych w  Małopolsce, Jagła, jako 
delegat robotników salinarnych w  W ieliczce i Bo­
chenek Piotr, przedstawiciel em erytów  salinar­
nych w  W ieliczce.

Spodziewać się należy, żc słuszne żądania pra­
cowników salinarnych rządzące czynniki uwzglę­
dnią.

PrznEUfed społeczny
, — o —

ZW IĄZE K  R O B O TN IK Ó W  PRZEM YSŁU  G Ó R­
NICZEGO I N AFTO W E G O  W  PO LSC E

połączył się ze Związkiem górników górno-ślą- 
skich w  jeden Centralny Związek górników w  
Polsce: Biura Związku zostały przeniesione do 
własnego domu w  Krakowie. L isty i pisma adre­
sować należy: Centralny Związek Górników w  
Polsce —  Kraków, Aleja Krasińskiego 8, telefon 
4441.

—  o o o -  '
KONFERENCJ%  PO ŁĄ C ZO N YC H  O RG ANIZA­

CYJ K LA S O W Y C H  W  B O R YS ŁA W IU
Dnia 7 września odbyła się w  Borysławiu kon­

ferencja okręgowego komitetu P PS , Zw iązków  
górników Y  m etalowców i zarządów Oddziałów 
związkowych, działaczy kooperatyw i Kasy Cho­
rych. Konferencja została zwołana celem om ówie­

n ia  pracy organizacyjnej na terenie okręgu Bory- 
ufeławskiego. Na konferencję przybyli tow. posło­

w ie Stańczyk i tow. Niedziałkowski.
Konferencję, zagaił przy licznym zespole zebra­

nych tow . Oktawiec, udzielając głosu tow. posło­
w i Stańczykowi, który w  obszernym referacie 
wykazał potrzebę, w  chwili obecnego naporn re­
akcji przeprowadzenia zgodnej i wytężonej pracy 
organizacyjnej przez wszystkich tych tow arzy­
szy, którzy się do tego nadają. Celowość w ysił­
ków wym aga podziału pracy i dlatego należy u- 
staiić taki sposób prowadzenia roboty organiza­
cyjnej, aby wszystkie organizacje działały według 
wspólnego określonego planu, oraz, b y  w szyscy 
wybitniejsi towarzysze zostali użyci do pracy or­
ganizacyjnej, odpowiadającej ich zdolnościom i 
powołaniu. Po  tow. pośle Stańczyku w ygłos ił ob­
szerny referat tow. poseł Niedziałkowski o sytua­
cji politycznej w  kraju. Referent wskazał, że reak­
cja robi wszelkie w ysiłk i w  kierunku opanowania' 
wszystkich dziedzin życia  państwowego. Zamie­
rzenia reakcji idą w  kierunku pozbawienia klasy 
robotniczej jej najistotniejszych praw. Przeciw sta­
w ić się zapędom reakcji może klasa robotnicza 
jedynie wtedy, gdy będzie rozporządzała potężną 
i sprawną organizacją po lityczn ą ,' zawodową i 
kooperatystyczną. Kończąc swoje przemówienie 
tow. Niedziałkowski podkreślił, że w  myśl w y ­
w odów  i propozycji tow. posła Stańczyka należy 
przystąpić do pracy organizacyjnej, 
i  P o  referatach w yłon iła się obszerna dyskusja, 
w  której zabierali głos tow. tow. Markowski, C y ­
wiński i tow. Markowska, uzupełniając praktycz- 
nemi wskazówkami w yw o d y  tow. Stańczyka)) 
Przy jęto  przedłożoną przez tow . posła Stańczyka 
rezolucję, polecającą Komitetom PPS , organizar 
cjom Związku górników i m etalowców stworze­
nia w  przeciągu miesiąca po wszystkich przedsię­
biorstwach m ężów  zaufania i odbywania z nimi 
stałych konferencji,.celem informowania ich o bie­
żących sprawach, aby przez nich umożliwić orga- 
ganizacyjne opanowanie -wszystkich tych robotni­
ków, którzy do dziś dnia stoją jeszcze poza, kla­
sowym ruchem robotniczym. f-
Konferencję zakończono późnym wieczorem . Ze­
brani rozchodzili się z nowym zapałem: do pracy, 
pracy celowej i uzgodnionej. Dobrzeby było, gdy­
by takie konferencje odbyto w  jaknajkrótszym 
czasie w e  wszystkich ośrodkach robotniczych.

—  o o o -

KONFERENC.IA D E LE G ATÓ W  ZW IĄ ZK Ó W  
RO B O TN IK Ó W  PR ZE M YSŁU  GÓRNICZEGO, 
M ETALO W EG O  I CHEMICZNEGO W  B O R Y- 

S LA W IU
Dnia 8 września br. odbyła się konferencja de­

legatów w yże j wspomnianych Zw iązków  z  Bory- 
slawskiego, Krośnieńskiego i Bitkowskiego okrę­
gu, celem zastanowienia się nad ewentualnenr w y ­
powiedzeniem wspólnej umowy w  przemyśle nafto

^ 2 °  W lN A W E R

era Północy
— o—

^.^ędzynarodow y Kdligres Metapąychicz- 
n ’ 0dbyty niedawno w  W arszaw ie, dał Bru 
[elf ° w i W inaw erow i temat do poniższego 

p ronu w  „Kurjerze Polskim**.

S k  p ł o d z ę  późnym wieczorem  przez Krako-
 ...a:

Om  ki> drZejJmieście’ —  mówił kolega mój Heidel- 
rar,Kon0l‘. ~ i raptem słyszę podejrzany rumor 

*cm- Zbliżam się do pomnika, —  natu­
r a 0 * * ’ co się stać musiało! Astronom to- 
Zal. i cir!?e sw° je  planetarium do futerału, zbieraSarn* 1 CióV, yidiiciaijuiii uu iulcicuu, lulklo.

je y ’ milczący, jak zawsze, ma właśnie 
K  D,iąć r.i.2e,Ze Przed nową podwyżką kolejową 
g n a c i e  ]  em z W arszaw y.
■haf Oa’ trt,^no mu s>9 dziwić. Siedżiał przez 

ho\y-S2esmPie, otoczony, że tak powiem, nieo- 
0̂ . ^dyny ^llnym  szacunkiem, a dziś —  to popro- 
l $  Parnej ofnas w  mieście i kraju, przedstawiciel 
)vię 0 z ta^im przekąsem i

DobliS}3 ^ ów ią  starsze panie i bladzi pano-
ł hi i, .L ni listu « 3 au^ uni'w ersyteckiej, to ignorani, 

4 tl\ ani rnp^ zamkniętej kopercie odczytać nie 
\  ,^Utńetro\5,„;ai? ®zfna, Przez ścianę, po ciemku,
^  'fhLił, anj J. odległości na pozytyw ce zagrać 
Jólę '•an,burynic „mit einem gliedarti-
;V]e ^  tak ^  nic zdołał. I co —  wo
Mm "dekóty ci.l faa \muka oficjalna ludziom prze; 

Pierwiasti- ieś fale elektryczne, radjo
tYrlf Poco tn i Pr°m ieniotwórcze, teorję Ein- 
teihaA:vdę bliskim -mu? bankructwo na całej linji 

dynamo i dzień, kiedy wszystkie zby- 
■ rzUcimyj a n z w arszaw.siiiej radjosta- 

a lc"  miejscu medjum Barbarę

Ubryk (Podw ale 34) posadzimy i ta właśnie Bar­
bara, zamieniając naszego Pata na Telepata, de­
pesze prasowe, psychicznie, napięciem w oli agen­
cjom zagranicznym komunikować pocznie.

Zaprawdę bliski jest dzień, kiedy lekarce nasi, 
skoczyw szy po rozum do głow y, rury rehftcenow- 
skie o kolano potłuką; barbarzyńskie aparaty prze­
świetlające z  klinik usuną, a natomiast w ezw ą do 
pomocy pana Dyrdałę, dentystę —  jasnowidza,, 
który p rzy łożyw szy  dłoń pacjentowi, gdzie; trzeba, 
pow ie głośno i wyraźn ie: „W id zę ! W idzę dokła­
dnie! W  lew ej kieszeni zegarek firmy Omega, kwit 
lombardowy nr. 338 i paszport krajowy, na w ątro­
bie zaś guz wielkości jaja kurzego. W  kieszeni cd 
spodni kluczyk.

Zaprawdę też świta już dzień, kiedy przestarza­
łe, nędzne metody tak zwanych nauk ścisłych z na­
szych szkół i uczelni „żelazną miotłą** wym iecie­
my. Poco  komu dowody, które niczego nie dowo­
dzą? Nauczyciel geometrii zgromadzi swoich ucz­
niów wieczorem  .w ciemnym pokoju, każe im się 
w ziąć za ręce, utworzyć łańcuch i czekać, póki się 
nie przekonają, że zamknięty fortepian gra, skrzy­
pce latają w  powietrzu, a suma kątów w  trójkącie 
równa się czternastu prostym. Profesor prawdzi­
w ie  nowożytnej matematyki nie będzie paskudz’ił 
tablicy kredą i zagważdżał m ózgów  wywodami. 
Pow ie  słuchaczom poprostu: „babka moja, osoba 
zupełnie wiarogodna, miała raz wypadek następu­
jący. Coś ją z łóżka podnosi i prowadzi do jadalni. 
Tu portret nieboszczyka jej męża raptem spada z 
gwoździa, przyczem  głos tubalny z kąta pokoju 
się rozlega: Leokadjo! kwadrat pfzeciwprostokąt- 
nej równy jest sumie kwadratów przyprostokąt- . 
nych, pamiętaj! —  Od tej chwili to twierdzenie nic 
Ulega dia mnie żadnej wątpliwości**.

I w ykład historii uprościnty znacznie. Damy dy­
misje vfszystkim belfrom, spalimy książki i tablice

chronologiczne. Poco komu podręczniki? Medjum, 
Janek Cymbcrgaj (W aliców  14), przyjdzie na se­
ans, urobi dzieciom z plazmy Napoleona Pierwsze?; 
go i każe mu gadać dokładnie, jak i co było i po 
„kje cholerc do M oskwy ia z ł“ . Podniosły nastrój 
mistyczna ciemnia na sali, fjoletowe światełka spra 
wią, żc tc dane historyczne łatwfbj się w e w raż­
liwych mózgach dziedięcych utrwalą, niż podczas 
shehego wykładu szkolnego**.

Przyrodoznaw stwo zaś pow ierzym y całkowicie 
niejakiemu Frycow i Gruncwaldowi ze zjazdu me- 
tapsychików. Co ten inżynierek nieszczęsny w  
ąwoim referacie godzinnym o jakimś kawałku cu­
kru z roku 1913-go opowiadał —  tego doprawdy 
umysłem ogarnąć nie sposób. Taki kawałek cu­
kru, jeżeli go potrzymać w  ręku, skoncentrować 
ma nim w olę i wpłynąć nań psychicznie —  roz­
puszcza się w  wodzie, albo nie, traci na wadze, 
albo zyskuje na wadze, czasem się podwaja i w o- 
góle kpi sobie ze wszystkiego, co w iem y o ęu- 
krze.

Jak to odkrycie wpłynie na rozwój przemysłu
i handlu! Jednym zamachem w yzbyw am y się dro­
żyzny i wszelakich kłopotów! Pan Grunewald 
idzie na stację towarową, „skupia w olę“  na w a­
gonie, który nadszedł z 'cukrowni „Częstocice** i t 
—  patrzcie państwo —  zamiast jednego wagonu '  
są dwa! Produkcja rośnie, ceny spadają na łeb, 
ca ły  świat jest zawalony cukrem. Grozi nawet 
przesilenie z tego powodu, ale sprytni fabrykanci 
zamawiają Sobie pana Grunewalda (Fryca ) na se­
ans, obiecują mu bajońskie sumy i proszą o  radę .' 
Pan Grunewald kiwa głową, bierze pieniądze, 
„skupia w olę“  i rozkazuje cukrowi, żeby się nie 
rozpuszczał! Tu nowa rewolucja. Dawne czasy 
tracą wartość, popyt rośnie, akcje idą w  górę, lu­
dzie zarabiają miljardy... właściwie, mówiąc, nasz
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■ wyth i wystawienie nowych żądań. Na konferen­
cję przybyło 30 delegatów. >

P o  złożeniu sprawozdań z konferencji odbytej 
w  poszczególnych okręgach, przystąpiono do ge­
neralnej dyskusji nad sprawą wym ówienia umo­
w y , w  której zabierali glos delegaci i sekretarze 
poszczególnych zw iązków , następnie przT”'eto re­
zolucję przedłożoną przez tow. posła Stańczyka 
zr.aczną większością głosów. Rezolucję ta tow. po 
seł S tańczyk 'w  obszernym referacie uzasadnił na 
przykłńdach i ścisłej ocenie obecnej sytuacji.

Rezolucja: „Konferencja delegatów Zw iązków : 
Robotników Przem ysłu Górniczego i Naftowego, 
Chemicznego i Metalowego odbyta ‘dnia 8 w rze ­
śnia br. po przeprowadzeniu szczegółowej dys­
kusji nad sprawą wym ówienia umowy, postana­
w ia  umowy nie wypowiadać.

Konferencja delegatów przyszła do przekona­
nia, że należy rozpocząć walkę pod kierownic­
twem  Centralnej Komisji Zw iązków  Zawodowych 
o  taki miernik płac robotniczych w  całym kraju, 
któryby uchronił robotników od straszliwych 
skutków spadku marki polskiej.

.W myśl pow yższego konferencja wszywa Cen­
tralną Komisję Zw iązków  Zawodowych do zw o ­
łania w  krótkim czasie specjalnego posiedzenia 
dla omówienia ustalenia miernika płac i sposobu 
praktycznego przeprowadzenia walki o w prow a­
dzenie go w  życie.

W  przeświadczeniu o ustalenie plac na podsta­
w ie  stałego miernika napotka na zaw zięty  upór 
ze strony kapitalistów, że upór ten złamać będzie 
można jedynie przy pomocy . silnych organizacji 
klasowych, konferencja w zyw a  cały proletariat 
do natychmiastowego przystąpienia do Klasowych 
Zw iązków  Zawodowych, gdy jedynie wtedy, gdy 
nasze organizacje obejmą wszystkich robotników 
—  będziemy w  stanie tę trudną walkę -^zepro- 
wadzić zwycięsko41.

P o  odśpiewaniu Czerwonego Sztandaru, prze­
wodniczący tow. Suwała podziękował zebranym 
za  rzeczow e prowadzenie obrad. Zebrani rozjeż­
dżali się do swoich okręgów w  poważnym nastro­
ju, z w iarą i pewnością, że właśnie takiem rozu- 
mnem postawieniem sprawy przyspieszą ostate­
czny dzień zapłaty za k rzyw dy proletariatu.

*

Poszuku je  się

samodzielsego buciialleis-liilaisisty
do Przedsięb iorstwa W ęglow ego w Mysłowicach.
Mieszkanie bezpłatne zapewnione. Również biegłej polsko- 
niemieckiej stenotypistki dla Oddziału w  Krakowie, Oferty 
z warunkami należy skierować do Towarzystwa Handlowo- 

Węglowego, Kraków, Krzyża 5. 4116

los, nasz byt •— wszystko jest w  ręku pana Gru- 
newalda! A  to zaledwie jeden i nie najlepszy z 
dwudziestukilku delegatów, którzy na kongres 
warszawski przybyli, tu entuzjastycznie przez w la  
dze i ministerja witani, podwalinami w iedzy 
wstrząsnęli i teraz sławę naszego grodu, naszej 
poczciwej Abdery Północy po szerokim świecie
rozniosą.

Czem w obec ty c h  tytanów, wobec GrunewaJda, 
Kulebiaka, Frączaka, byli Newton, Kopernik, Gali­
leusz? Co my, biedacy, których nawet na normal­
nego przeciętnego uczonego nie stać, przeciwsta­
w ić możemy olśniewającym zjawom , takiego 
Schrencka-Notznika i jego guzika, )V illy  Schnei- 
dra?

Przypomina mi się tutaj —  nie w iem  dlaczefo 
—  pewien skromny fizyk duński, nazwiskiem Oer- 
sted. P o  kongresach nie jeździł, plazmą nie św ie­
cił, aktorom w  głowach nie przewracał, na zam­
kniętych fortepianach nie gryw ał. Zauważył so­
bie, że maleńki magnesik drga w  pobliżu prądu e- 
lektryeznego. kilkadziesiąt lat yod ow ego dnia rni- 
n$ło —  wykreślcie dziś obserwację Oersteda z na­
szego dorobku, a życie zamrze na tym  globie! 
Tram waje staną, lampy łukowe zagasną, telefony 
zamilkną, kina unikną, —  bo wszystko powstało 
z  tej drobnej, niepozornej obsęrwacji, całą elek­
trotechnikę temu „fakcikow i" Oersteda zawdzię­
czamy. _

Od dziesiątków i setek lat niesłychane cuda na 
seansach się dzieją, stoły wirują, pozytyw ki grają, 
krzesła latają. —  Tylko, jak mi mówiono, sowitej 
nagrody, wyznaczonej przez pewnego przem y­
słowca. szwedzkiego za podniesienie popielniczki 
na wysokość kilku centymetrów siłą nieznaną, 
„nadprzyrodzoną11 —  nikt jeszcze nie dostał. 

W ielu było powołanych, mało wybranych, a naj­
w ięcej oszustów.

* ‘- O O O - ’

—o -

Kraków, 16 września. 

SENSACYJNE ZAKOŃCZENIE AFE R Y SĄD O ­
W EJ IZAB E LI KO M O RO W SKIEJ

W yznaczona na poniedziałek i w torek przed są­
dem okręgowym  karnym w  Krakowie rozprawa 
karna przeciw  Izabeli Komorowskiej i Karolowi 
Paciorkow i nie odbędzie się. W czoraj na żądanie 
prokuratury zwołano nadzwyczajne posiedzenie 
Izby* radnej, sądu okręg. kam. w  Krakowie, przy 
którem zastępca prokuratora dr Stąpor postawił 
wniosek na umorzenie natychmiastowe sprawy w  
myśl art. 10 ostatniej ustawy amnestyjnej. Izba ra­
dna, złożona z prezydenta sądu Pelca i r. s. o. P a ­
wlika i Hubaczka, uchwaliła zgodnie z wnioskiem 
prokuratora sprawę w  myśl art. 10 ustawy amne­
styjnej umorzyć i wyznaczoną rozprawę natych­
miast odwołać. Jak słychać, obrońca Kom orow­
skiej adwokat dr Heski, w  ostatnich dniu poczynił 
kroki ustawowe celem wyw ołan ia formalnej u- 
chwały w  kierunku umorzenia,, wykazując, że 
wszystkie warunki tego umorzenia zachodzą. P o ­
dobno oskarżony Paciorek nie życzy ł sobie umo­
rzenia i czynił zachody i przedstawienia, żądające 
koniecznie odbycia rozprawy. W  aktach znajduje 
się w  istocie pisemna deklaracja z dnia 5 w rze­
śnia br., sprzeciwiająca się umorzeniu sprawy Pń- 
ciorka i połączonej z nią sprawy Komorowskiej. 
Wskutek prośby ze strony obrony Komorowskiej 
sprawa weszła w  nowe stadjum. Zapadła reasum- 
cja oświadczenia prokuratury dnia 5 września br. 
i w  nowej deklaracji z dnia 14 września br. pro­
kuratura ośw iadczyła się wreszcie za umorzeniem 
z przyczyn  ustawowych.

Akt oskarżenia obejmował bowiem oskarżenie 
Komorowskiej i Paciorka tylko o występek, w zg lę ­
dnie przekroczenie z § 335 u. k., przyczem  .śledz­
two o zbrodnię morderstwa, mieulegającą amnestji, 
zostało dla braku dowodów  oraz na podstawie 
znawców  chemicznych już dawno prawomocnie 
zaniechane.| f f l fcjbdrniotem procesu karnego pozo­
stał głównftHfakt z dnia 17 lipca 1922, zaszły w  
przededniu śmierci Zdzisława Komorowskiego. 
W  dniu tym, w id ie  w yników  śledztwa, Komorow-; 
ski sam zaży ł wtekszą ilość morfiny, która spo, 
w odow ała jego śrmerć, Komorowska oskarżon^ 
była o to, żc tę śmiertelną ilość morfiny na jego 
żądanie mu nieoględn\ AYydafa. Komorowska bro­
niła się, że wydana prlfcz nią mężowi, nałogowego 
morfiniście, dawka morany była juinimalna. P o ­
nadto oskarżoną była. Iza lM a Korfllrowska i Karol 
Paciorek o to, że przez cStóypytyanie zmarłemu 
bez jego w iedzy -weronalu \  potrawach w  celu 
uspokojenia go po ekscesach^dkoholicznych, za­
dali mu ciężkie nadwerężenie zcfkjWia w  ostatnich 
miesiącach życia, co stanowi przekroczenie z § 335 
(nierozmyślne ciężkie uszkodzem jj^ I to przekrok. 
czenie objęte jest.umorzenienupW^kutek zakończe­
nia niniejszej sprawy karnejlest równocześnie za­
łatwioną na korzyść Izabeli Komorowskiej spra­
w a spadkowa, przy której bracia zmarłego zarzu­
cali Komorowskiej, }ż  jest niegodną spadku i na­
w et przyłączyli się do postępowania karnego dla 
dochodzenia swych praw prywatnych i spadko­
w ych .®

W edle ustawy amnestyjnej Paciorek Karol ma 
obecnie prawo w  ciągu miesiąca sprzeciwić się tej 
amnestji, *ale tylko co do siebie. W  takim razie 
sprawa przeciw  niemu samemu o  przekroczenie 
Z § 335 przez zakupywanie weronalu w  aptekach 
odbyłaby się w  sądzie pow iatowym  w  Krakowie.

W  ten sposób definitywnie zakończoną jest spra­
wa, która od przeszło roku zaprzątała opinję pu­
bliczną.

W  sprawie tej było charakterystycznem nie­
zmiernie długie bo niemal rok cały trwające ba­
danie chemiczne wnętrzności zmarłego. Z  powodu 
braku potrzebnych przyrządów  i chemikaljów za­
kład uniwersytetu krakowskiego po kilku urgeu

A*sach dopiero był w  stanie z łożyć orzeczenie. Ta  
główna przyczyna przewleczenia się śledztwa 
spowodowała, że sprawa niespodziewanie docze­
kała się przed rozprawą nowej amnestji. W ed le 
art. 10 pst. amnestyjnej prokuratura może przed roz 
prawą łub p rzy  rozprawie żądać od sądu umo­
rzenia wytoczonej sprawy karnej, jeżeli zdaniem 
prokuratury kara większa, niż 3 miesięczna, nie po­
winna być nawet w  najgorszym razie zasądzenia 
wym ierzoną, Wniosek prokuratury na umorzenie 
nie w ią ż« sądu. Trybunał może mimo tego wnio­
sku odmówić umorzenia, jeżeli mniema, iż kara 
większa niż 3-miesięczna powinna być zastosowa­
ną. W  danej-sprawie Izba radna uznała zgodnie 
z prokuraturą, że wym iar kary w granicach art. 
10 odpowiadałby wynikom procesu. Umorzenie 
sprawy ma ten skutek, i e  Komorowska i Pacio­

rek uchodzą za nieukaranych najmniejszą kara,  ̂
akt oskarżenia jest co do hich w  całej rozciąg*0- 
ści cofnięty.

— o  o  o  —

SKAZANIE SZPIEGA
W  sądzie okręgowym  karnym na sali przysR , 

głych przed zw ykłym  trybunałem toczyła 
wczoraj rozprawa przeciw  26-letniemu StanisI '̂ 
w ow i Riha, przynależnemu do Czech o zbrodtf* 
namawidnia do szpiegostwa na rzecz jednego 
ościennych państw. W  marcu i kwietniu b. r<# 
Riha w  restauracji „Udziałowej44 przy placu Szc j  
pańskim, przesiadując z młodemi dziewczętami 0)‘ 
mawiał je, aby. zaw ierały znajomości z oficera^ 
polskimi i w yp y tyw a ły  się ich o  sprawy wojs™ 
we. P o  odczytaniu aktu oskarżenia przewodniej
cy s. s. o. Hubaczek zarządził tajność ro-zpra
Następnie przesłuchano św iadków  i r ze c zo zn ^ -
ców  wojskowych. P o  przeprowadzonej rozpra'
trybunał w ydał wyrok, uznający Rihę w innym 2 ' 
rzuconych mu zbrodni i skazał go na 6 miesi?" 
ciężkiego więzienia. Riha po odsiedzeniu kary 
stanie wydalony z granic państwa.

nilFlOR 1 SAlYRA
PO D PO R Y  I W R O G I

Po gazetach szczęk słychać papierowej zbr0l\. 
W  Polsce pono od w rogów  wewnętrznych sie 
A  z alarmów tych każdy już rozpoznać móg*’ 
kto podpora O jczyzny, a kto państwa wróg-.

Teiv co z carem paktował, buty lizał w  P i^ k j ,  
co w  rabstwie w idział źródło zysków  n ą jo b m  
wartość wolności m ierzył objętością wora 

państwa podpora.
Kto carowi stał hardo ,Jm ^arga ł kajdany, 
kto znał drogę na S y j i i f^ y ta d e l i  ściany, 
był mieczem DandWflesa dla najeźdźcy sług 

rznjy wróg.
' i

y, Trockim w  stracić 
bił spodjjy

siał polskich wodzów
d#U

za morzem ich szkalował, nie szczędząc 
.państwa podpora.

Ten,-co pragnął zachować Polskę niezawis*^, 
i na żadne nie spuszczał się cuda nad W 1
ale stanął w  szeregu i Sowdepję tłukł — , 

wew nętrzny wróg.

Ten, co zbożem paskuje, kto z nędzy

kto ma funty, dolary w  zagranicznym safe® 
kto państwu nic dać nie chce z zysków

podpora.
Kto za grosze pracując, ma podarte buty*. sUty, 
kto z głodnej pensji państwu haracz p!aCl ‘ 
choć nie* może załatać budżetowych luk —’ 

wróg.
* * *

Kto w  walce z mniejszościami zbiera laur5/
podkopuje na kresach Polski panowanie* -  ^
kto wskrzesza czarnej sotni zdechłego P°

podpora. A*no*itei
Kto chce, by śród ludności państwa r ]itetj, 
łączyła wszystkich miłość RzeczyposP° 
by każdy za swe prawa^czuł w d z ięc zn i ( ' 

o, ten to już'napewno wróg- -jef0> 
BenedyKt

AM ERYKAŃSKA PO ŻYC ZK A  MOR w
Pożyczka z Ameryki?... Śnisz, że mas

A to „fata-morgana44 —  majak na pustyń

REDUKCJA

Co znaczy redukować?
—  Z lewej strony uciąć, z prawej u 

M O W Y  SANACYJNE

tuk°W#

Lary  —  fary....
Marka kona, skaczą dolary.

s t a b i l i z a c j a

Co znaczy okrzyczana dziś stabii oPe!Lv\ 
Jest to pod chloroformem w sZ " , o

Nie dolar narkotykiem w  bezruch 
Lecz czucia jego ruchu opinie PoS 

GDZIE K U C H A R E K  - 

„Gdzie kucharek sześć,
Tam niema co jeść41.
Jakiż- przeto los nasz twardy- . . t  
„Kuchareczek44 mieć —
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K R O N I K A  Tez? P>8|(arzlf Pobite ńadrzwiach piekarń krakowskich
Kraków, 16 września.

ź v w { P F ICZE R E W IZJ£  ZA  A R TY K U ŁA M I 
: . NOSCI. P rzez cały dzień wczorajszy organa 

* lejskie, w  asystencji policji odbyw ały w  Krako­
wie rewizje, celem w ykrycia  tajnych magazynów 

żywnością. M iędzy innemi przeprowadzono ścl- 
3  rewizję w  gmachu „Bazaru Polskiego" przy ul. 
Wielopole. W yniki wczorajszej rew izji trzymane 
•Upodobnię jak i poprzednich, w  niezwykle ścisłej 
a3emnicy. W ogółe niewiadomo, w  jakim celu prze­

prowadzane są rewizje, zw łaszcza, że po kilku 
ort* zakwestjonowany towar byw a uwalniany 

konfiskaty przez te same władze.

W IE L K A  KRADZIEŻ W  PO C IĄG U  OSOBO­
WYM. W  pociągu, jadącym do Krakowa, skradzio- 

p wczoraj Adolfow i P fe iferow i na przestrzeni po- 
!?dzy Tarnowem a Podgórzem  walizę skórzaną 
garderobą i 5 tysiącami koron czeskich, oraz tor- 
? skórzaną z dokumentami, zawierającą nadto 4 
mony marek. Okradziony, spostrzegłszy brak 
alizy i torby, przed stacją Płaszów , zaalarmo- 

/ r  o tem policję, której jednak nie udało się schwy 
ac sprawców kradzieży.

j SKUTKI p i ą t k o w e j  b u r z y  w  o k o l i c a c h
j JAKO W A. Burza, która szalała w  piątek po po-
, dniu na(j  K rakowem, w yrządziła  również w. o-
c 'cznych wsiach olbrzymie szkody. W  Czułowi-
ach koło Liszek od piorunów zapaliły się dwa do-
°stwa i spłonęły w raz z cała krescencją. Rów - 

«iez
Jolą _

powalił w iele starych drzew. W ogóle lu

Twierdzą oni. że
Na drzwiach piekarni krakowskich przybili wczo 

raj piekarze odezw y Stowarzyszenia przemysło­
wego piekarzjJói cechu piekarzy białego pieczy­
wa, zatytułowane: „Do P. T. Publiczności!" W  
odezwach tych piekarze starają się wyjaśnić pu­
bliczności, że „w  naszem mieście pieczywo jest 
tańsze, aniżeli gdzieindziej". Dalej podają oni kal­
kulację i stosunek cen pieczywa do inlnych arty­
kułów pierwszej potrzeby. W  kalkulacji tej pano­
w ie piekarze dopuszczają się grubych niedokład­
ności na swoją korzyść dla osiągnięcia pozornego 
wyniku, jakoby ich zarobki b y ły  znacznie niższe

zarabiają za mało
niż przed wojną. Podają dalej, że co roku muszą 
odświeżać swe lokale, co też nie jest prawda, 
gdyż stwierdzone są przez organa miejskie bar­
dzo liczne wypadki niechlujstwa w  tych lokalach. 
W  końcu żądają oni aby zniesiono ceny maksyr 
malne na pieczywo, lub objęto niemi również chło­
pów, obszarników, młynarzy, kupców mącznych 
itd. Zaznaczyć należy, że niezależnie od tej ode­
zw y  oha cechy piekarskie wniosły wczoraj do 
magistratu nowy, znacznie podwyższony cennik 
pieczywa, mimo, że cena mąki znacznie s il obni­
żyła. Komisja zbierze się w  przyszłym  tygodniu.

0 sanację na targowicy miejskiej

tlof 0C* uderzenia pioruna spaliła się chata i sto- 
V 1 zd i°ra,ni w  Tyńcu. W  lasach na Bielanach
di-c . Powalił w iele starych drzew. W ogóle lu­

te nie pamiętają takiej nawałnicy, połączonej z
sradem.

p r o g n o z a  n a  n i e d z i e l ę : ciep ło, dość po-
Ie w  Polsce wschodniej i północno-wschodniej

trv '°S* zachmurzenia na południu i zachodzie, w ia- 
slabe południowo-wschdnie i wschodnie.

n0PRzEJECHANY PR ZE Z PO C IĄG . W czoraj ra- 
cj 2darzy} się koło Szczakowej wypadek przeje- 
m n'a Przez pociąg robotnika pocztowego, Józefa 
^  ańskiego. Koła pociągu odcięły nieszczęśliwc­
ó w 110̂  pow yżej kolana. P rócz tego robotnik ów  
g0 llał silnych kontuzji na całem ciele. Barańskie* 
c2nv ewieziono Krakowa na oddział chirurgi- 
g ^ s z p ita la  św. Łazarza. Stan jego jest bardzo

AM ONJAKU W  FAB R YC E  „O P T i-
nia,t * W czoraj rano w  fabryce czekolady „Opti-
_ -.1 rT*__________  i_:______ TT.. J ' ____ ^z

Z inicjatywy prezydjum m. Krakowa'odbyło się 
wczoraj przed południem w  magistracie posie­
dzenie, celem unormowania sprawy zaopatrzenia 
ludności miasta w  mięso i uregulowania stosun­
ków  na targow icy miejskiej na Grzegórzkach. W  
konferencji odbytej pod przewodnictwem w ice ­
prezydenta dr Wielgusa, uczestniczyli, przedsta­
w iciele województwa, Rady miejskiej, magistratu, 
miejskiego urzędu weterynaryjnego i komisariatu 
targowego, dalej delegaci handlarzy i komisjone­
rów  handlu bydłem, reprezentanci cechów rzeźni­
czych, a nadto z ramienia komitetu społecznego 
walki z lichwą pp. prezes Czerny i dr Gertler. 
Po  zagajeniu obrad przez przewodniczącego, de­
legaci handlarzy i komisjonerów wskazali, że tru­
dności na jakie napotyka zaopatrzenie targow icy 
krakowskiej w  dostateczną ilość bydła, spowodo­
waną głównie obowiązującem w  Krakowie zaka­
zem w yw ozu  bydła z miasta- Handlarze, moty­
wując swe stanowisko w yrazili opinję, że w  ra­
zie zniesienia tego zakazfu spędy na targow icę 
krakowską znacznie się powiększą, co ich zda- 

1 niem w yw ołać winno obniżenie cen bydła. Repre­
zen tanci cechów rzeźniczych sprzeciwili sie star 
nowczo zniesieniu zakazu w yw ozu  bydła, podno­
sząc, że takie zarządzenie pozwoliłoby handlarzom 
dyktować ceny i doprowadziłoby do dalszej dot­

kliwej zw yżk i cen mięsa. Nadto rzeźnicy w yra ­
zili zdanie, że winę za nadmierne ceny bydła, po­
noszą liczni pośrednicy, którzy wykupują sztuki 
po wsiach i podczas spędu, poczem dowolnie re­
gulują m iędzy sobą ceny na targow icy. Racjo­
nalne zaopatrzenie Krakowa w  bydło, możnaby 
osiągnąć jedynie przez odpowiednie zorgan izow a­
nie kasy targowej, któraby przy dzisiejszym tak 
dotkliwym braku gotówki, użyczyła rzeźnikoan 
krótkoterminowych kredytów  na zakupy bydła.

Również naczelnik miejskiej akcyzy st. radca 
dr Zawadzki zw rócił uwagę na konieczność reor­
ganizacji kasy targowej, do czego potrzebną jest 
gotówka conajmniej 3 miljardów marek, podczas 
gdy fundusz kasy wynosi obecnie tylko miłjard 
marek. W  dalszym ciągu podniósł dr Zawadzki, 
że faktycznie poza notowaniami kasy targowej, 
zawierane są trnsakcje, które uchylają się z  pod 
kontroli organów miejskich i z tego powodu nie 
mogą być brane w  rachubę przy kalkulacji cen 
mięsa. Wiadomem jest bowiem, że transakcje ofi­
cjalne są znacznie w yższe od zawieranych poza 
kasą targową. W  końcu konferencja postanowiła 
zbadać dokładnie kalkulację komisjonerów i han­
dlarzy bydła, oraz zastanowić się nad poruszo- 
nemi kwestjami, poczem odroczono obrady do na­
stępnego tygodnia.

Afera odsiadywania kary przez restauratorów 
zbliża się powoli ku końcowi

Di! „ I)rzy ul. Twardowskiego w  Podgórzu, nastą-W i- - , * - - * *-*

Z powodu ostatniego zarządzenia delegacji sądu 
myślenickiego do odsiadywania kary restaurato­
rów  krakowskich pp. Wołkowskich w  w ięz ie­
niach sądu myślenickiego, sąd w yższy  apelacyjny 
w  Krakowie wystósowat pismo do prezesa sądu 
okr- krakowskiego p, Pelca, aby na przyszłość te- 

DZKI KAM IENICZNIK. Mieszkańcy ulicy go rodzaju' rozstrzygnięcia b y ły  podpisywane
przez prezesa sądu. Jąk się dow iadu jem y Karę! 
W ołkowski, właścieiel Ęsplanady, odsiedział już 
w  Myślenicach karę, zaś Stanisław W ołkowski, 
prezes Stowarzyszenia gospodnio-szynkarskięgo

str " Hali maszyn wybuch amonjaku, Zawezwana 
zatłl. Pożarna przy pomocy specjalnych aparatów 

kocioł, zapobiegając dalszym skutkom
yD«chu.

% L U
*

%Drza w  Dębnikach są od czwartku świadkami 
Da widowiska. Oto pod gołem niebem

biwakuje rodzina dozorcy dom owego* 
ac°na przez nieludzkiego kamienicznika 

H 0n^ a z domu Nr. 27. Ohydnego tego czynu 
ty, ,a* kamienicznik podczas nieobecności dozor­
c ą  y ^  mieszkaniu znajdowała się tylko jego 

dzieckiem. Policja, która pilnuje dzień i 
e ^ e d z ie ć  poco, bezpiecznego kamieniczni- 

?dtieśe Postarała się o to, by nieszczęśliwych 
jUy , u‘0!kować. P rzyk ry  to jest w idok i oburza- 
h How s*ęHi. W ypadki podobne zdarzają się w  
y Dos].le dość, często, i niema ^żadnego środka, 

|Dy <iQ r°ttiić okrutnych kamieniczników. Apeluje. 
?.sDjh v̂ ładz miejskich, by się natychmiast zajęły
Q{* • - - - -

dotąd mimo polecenia sądu krakowskiego nie zo ­
stał przewieziony do więzień krakowskich- Zazna- 
ożyć bowiem należy, że co do Stanisława W oł- 
kowskiego sąd krakowski cofnął delegacje sądu 
myślenickiego. Trzeci ze skazanych Noworolskj, 
właściciel cukierni w  Sukiennicach, odsiedział jąż 
karę! i został wypuszczony z więzienia. Pozosta­
je jeszcze Hajto, który podobno cierpi dotkliwie 
na świerzba i po wyleczeniu ma zgłosić się do 
odsiadywania kary, oraz Piątkowski, właściciel 
cukierni przy ul. Floriańskiej, obłożnie chory.

Napad rabunkowy na mieszkanie
W czoraj przedpołudniem doniesiono do policji, 

że około godz. 6  rano, zapukali do drzw i miesz­
kania p. Mosakowskiego przy ul. Siemiradzkiego 
23, jacyś opryszki i po otwarciu drzw i Ptzęz słu­
żącą rzueili się na nią i ubezwładnih swoją ofia­
rę. Korzystając z nieobecności domowników ban

- - o o o -

dyci zabrali się do rabowania mieszkania, poczem 
uszli bezkarnie z łupem- Rozmiarów w yrządzo­
nej szkody nie zdołano ustalić, gdyż właściciel 
mieszkania bąwi poza Krakowem, a służąca tw ier­
dzi, że w  czasie rabowania była bezprzytomna- 
Policja podjęła w  tej sprawie dochodzenia.

t ^ szczęś liw ych . Niepodobna dopuścić, by 
i? 2 j .  '° ra> Przeziębiona i zmaltretowana kobie-

S 8 ‘

T * MŻi
. el oliJi^Hiem spędzała chłodne noce na ulicy! 
j,-a toier ’ Htóra stała się smutną sławą Krako-
l)Ią oSob^ ać niepodobna. Zapytać należy, co ro- 
].aNe, c y duchowne w  Dębnikach i te pobożne 
ń 2iorą xv Czasie w yborów  nie\dawały biednym 

ST>°Hoju. Gdzie ci klerykali agitujący za 
,nAVŚr?d biedaków, a dziś nie w idzą bie- 

? '°dzin-, Żądamy kategorycznie zajęcia
\VV l uyrzucoilęgo dozorcy.

6, >^anią 2 N,E- Odpośnie do wczorajszego spna 
liŃ- Suzda i ° z?ra'w i«  „Artam osa" wyjaśniamy, żc 

*’ tylko w yższym  funkcjonarjuszem poe
osterudkowym w  W ilnie.

—  O O O -

^l5fsXfAA M AŁOPOLSKA f a s r y k a  
N s ia  gA D E Ł » SZLIFIERNIA SZK ŁA
v w°ich odbiorców, Ze z dniem 15-go ub. m.

n a  °  m .
ini’? ufeJ łiuro fabryki: Kraków,
Piętro Telef. 4078. Fabr. 4225.

TEATRY I KO N CER TY
Z TE A TR U  IM. J. SŁO W ACK IEG O . Dziś po raz 

drugi „C złow iek  ^  budki suflera" Rittnera. „C zło ­
w iek " wypełni repretuar całego przyszłego tygo ­
dnia z wyjątkiem poniedziałku, przeznaczonego na 
ósme powtórzenie „Tragedji dzieci" Schoenhcrra, 
Najbliższa nowością, repertuaru będzie komedja 
znanego powieściopisarza i dramaturga angielskie­
go Johna Galsworthy‘ego p. t. „Okna" (W indow ), 
Jest to jeden z licznych utworów, powstałych w  
ostatnich łatach, w  którym w ybitny pisarz maluję 
powojenną transformację charakterów i idei. „O k ­
na" wejdą na afisz z końcem przyszłego tygodnia.

Przedstawienie poniedziałkowe będzie popular- 
nem, po cenach do połow y zniżonych, dla udostęp­
nienia teatru jak najszerszym warstwom publicz­
ności.

M O NSTRRE-KO NCERT M UZYK W O JSK O ­
W YC H , Dzisiaj po południu o godz. 4-tej odbędzie 
się w  teatrze im. J. S łowackiego koncert 10 o r­
kiestr oraz chóru wojskowego z załogi krakow­
skiej, przy udziale 250 muzyków i IGO chórzystów. 
Program  obeimunie utwory polskie z udziałem so­

listy podchorążego Jana Glowaczeskiego. Kapelmi­
strze K. Run, J. Szrajer, A. Wroński, dyr. chóru 
kapitan J. Kopeć.

Z TE A TR U  BAG ATE LA . Dziś po południu po zni 
żonych cenach „Żabusia" G. Zapolskiej, z  udzia­
łem pp. W ernicz i Noskowskiego w  głównych ro­
lach. „Proces rozw odow y pani B.“  grany będzie 
jeszcze tylko 3 razy, dziś, w  poniedziałek i w e 
wtorek.

O PER A  I OPERETKA. Dziś w  niedzielę w ieczór 
Hana Skwarecka wystąpi w  operze Ycrdiego „Tru 
badur". Partję Maurica odśpiewa Stanisław Kow al­
ski, tenor ppery  warszawskiej, W  niedzielę po po­
łudniu „Frasquita“  po raz ostatni z Żęjską i Mino- 
wiczem. Ponadto w .głównych, partjaeh wystąpią 
pp. Rynas, Ostrowski, Karasiński t.inni.

EM ANUEL FEUERM ANN, św iatowej sław y wio 
Lonczełista, wystąpi w  Krakowie tylko j^Jen raz, 
w  środę 22 bm. w  Starym Teatrze, Emanuel Fcu- 
ęrinann w yjeżdża  z  początkiem października do 
Ameryki, dokąd pozyskany został na szereg lat- 

—  o  o  o  —-
\
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. *  - l  Polshi
O S TA TN I DZIEŃ OBRAD ZJAZDU D ELEG A­

T Ó W  ZW IĄZK U  PO LSKIEG O  N AU CZYC IE L­
S T W A  W  W A R S Z A W IE  w  dniu 12 bm. wypełniło 
sprawozdanfc Zarządu głów nego . J z, działalności, 
które przyjęto do wiadomości, a Zarządowi w yra ­
żono podziękowanie za owocną pracę i udzielono 
mu absolutorium. Nastąpiło sprawozdanie komisji 
wnioskowej i w yb ory  zarządu głównego.

O SKAND ALU  BANKO W Y  Al W  W AR SZA W IE , 
o którym wczoraj pisaliśmy, podaje „Kurjer" 
(czerw ony) następujące szczegóły : W czorajsza
wiadomość dotycząca nadużyć, popełnionych w  
jednym z banków warszawskich, w yw oła ła  pioru­
nujący -efekt. W e  wszystkich prawie bankach sto­
łecznych zapanowała konsternacja i coś w  rodza­
ju przykrego niepokoju. M atadorzy bankowi, na­
czelni dyrektorowie, zasiedzieli się wyjątkowo 
długo w  swoich gabinetach, telefony pracowały 
gorączkowo, szereg starszych buchalterów*, proku­
rentów, naczelników w ydzia łów  —  w  szczególno­
ści w ydzia łów  giełdowych —  zostało wezwanych 
przed oblicze gromowładnych Jow iszów  banko­
wych. Na Avszelki wypadek czyniono pośpieszny 
rachunek sumień, poddając nieco spóźnionej rew i­
zji subtelne pozycje: loro —  nostro.

Rzecz byłaby wesoła, gdyby nie była bardzo 
smutna. Niepokój królów  bankowych nietęgo 
św iadczy o solidności naszych stosunków.

A teraz do samej sprawy. Zgodnie z  naszem 
przypuszczeniem, że w p ływ y  rekinów bankowych 
nie dotrą do czynników, stojących na«straży spra­
wiedliwości, by zatuszować dokonane malwersa­
cje, dowiadujemy się, że postanowiono wszcząć 
energiczne dochodzenia, które właśnie są w  toku. 
Winni nadużyć już zostali przesłuchani. Z rado­
ścią możemy zakomunikować, że dotychczasowe 
badania w ykaza ły  —  w brew  pierwotnym przy­
puszczeniom, —  że skarb państwa poniósł niezna­
czne straty. Pokrzywdzeni zostali filijenci pryw at­
ni. Niestety, dziś jeszcze, gwoli nieutrudnianiu dal­
szego śledztwa, nie możemy zaspokoić zrozumia­
łej ciekawości naszych czytelników, którzy chcie­
liby dowiedzieć się, jaki to bank wpadł w  ręce 
sprawiedliwości. Możemy nadmienić tylko, z 
chwilą ukończenia pierwszych dochodzeń całkow i­
ty materjał nadużyć, ze wszelkim i szczegółami nie 
omieszkamy podać do publicznej wiadomości.

KO RU PC JA  W ŚR Ó D  U RZĘD NIKÓ W  H U TY  
CYNKO W EJ W  TRZEBINI. Z kół zorganizowa­
nych tow arzyszów  w  Trzebini otrzymujemy na­
stępujące pismo: W  Nr. 177f „Naprzodu" z  dnia 4 
sierpnia br. umieściliśmy korespondencję p. t. „Ko- 

'runcja wśród urzędników huty cynkowej w  T rze ­
bini". W  korespondencji tej podnieśliśmy zarzut 
przeciw  p. Hanelowi, b. urzędnikowi tej huty, że 
za przyjmowanie robotników, pobierał łapówki w  
formie gęsi, jaj, masła, 'wina nie wyłączając go­
tówki itd. Na skutek tej korespondencji p. W iśnic- 

adwokat w  Chrzanowie, nadesłał do „Naprzo­
du" sprostowanie, które wszystkie podniesione 
przez nas'zarzuty przeciw p. Hanelowi potwier­
dza, a nadto zawiera jeszcze jeden szczegół, w  
naszym artykule nie poruszany, tj. zaniedbania 
p. Hanela przy wpisywaniu wkładek do Kasy 
Brackiej. Nie mamy potrzeby zajmować się dłu­
żej wspomnianem sprostowaniem, stwierdzam y 
tylko kategorycznie, żc uprzednio przez nas pod­
niesione zarzuty polegają na prawdzie, dowodepi 
czego jest, że w szyscy  ci robotnicy i robotnice, 
którzy zostali przyjęci przez p. Hanela zostali z 
pracy wydaleni jako współwinni przekupstwa. 
W  końcu nadmieniamy, że twierdzenie przez p. 
Hanela jakoby nikt nie miał prawa mieszać się do 
tego, co kto mu daje w  jegp prywatnem mieszka­
niu, nie jest słuszne, bow ftm  każdy dobrze w ie, 
że łapówkę nie daje się na ulicy, tylko w  ukry­
ciu. O zaległościach p. Hanela ani pisać już nie 
chcemy, albowiem do dziś dnia zaległości te jesz­
cze są odrabiane i jeszcze nie prędko zostaną w y ­
kończone. Nakbniec radzimy p. Hanelowi nie w y ­
chodzić na słońce, a pamiętać o maśle.

Nowy minister kolei
W arszawa (P A T ). Prezydent Rzeczypospolitej 

na wniosek prezesa Rady ministrów zwolnił L eo ­
na Kariińskiego dekretem z dnia 14 września ze

stanowiska ministra kolei i mianował jego następ­
cą Andrzeja Nossowicza, prezesa dyrekcji kolei w 
Katowicach.

Wielkie* rozruchy w Bytomiu
Katawice (P A T ). Z powodu napływ,u strajkują­

cych ao miasta Bytomia, liczba demonstrantów 
stale wzrasta. Rozbijanie sklepów i plądrowanie 
odbywa się w  dalszym ciągu. Policja otrzymała 
posiłki. Zachodzi obawa dalszych starć. Popołu­
dniu demonstranci usiłowali zająć ratusz, w któ­
rym znajdowało się kilka oddziałów policji. W y ­
wiązała się strzelanina. P ierw sze strzały padły 
z tłumu demonstrantów. Prawdopodobnie będzie 
.ogłoszony w  mieście stan oblężenia- 

Katowice (P A T ). „Ostdeutsche Morgenpost" do­
nosi z Bytomia, że wczoraj w ieczór po rabowa­
niu skiepów nastał spokój. Noc upłynęła spokoj­
nie.

N IEZAD O W O LENIE  Z PO LIC JI

Katowice (P A T ). W  Bytomiu odbyło się w czo ­
raj zabranie wszystkich bez wyjątku stronnictw 
politycznych w  sprawie obecnej sytuacji. Partje

lew icow e w ystępow ały z zarzutami przeciwko 
zachowaniu się policji i zażądały jej odwołania. 
Postanowiono utworzyć komitet złożony z przed­
stawicieli wszystkich partji plitycznych i stowa^ 
rzyszeń zawodowych, którego zadaniem będzie 
okazywanie pomocy policji przy załatwianiu spo­
rów  w  sklepach oraz troszczenie się o  to, aby 
sklepy b y ły  otwarte. Komitet ten skła‘da się z 
czterech, członków z urzędnikiem policji krymi­
nalnej na czele. Zebranie uchwaliło zwrócić się do 
kupców z apelem, aby zadowalali się mniejszym 
zyskiem i zaniechali drażniącego ludność podno­
szenia cen. Do strajku p rzy łączy ły  się jeszcze 
dw ie kopalnie. Mimo nawoływania przywódców 
robotniczych do rozwagi, robotnicy zebrani na 
kopalni „Hcinisch" udali się na plac Moltkeg°> 
gdzie urządzili demonstrację. Policja usiłowała 
rozprószyć tłum, przyczem  padły strzały. Jedna , 
kobieta została zraziona.

W oczekiwaniu przewrotu w Bawarji
Wiedeń (A W ). „D ie Stunde" donosi z Mona­

chium:, Tutejsza ludność oczekuje z niepokojem 
wydarzeń, które będą m iały nadzwyczajne zna­
czenie. Odłączenie się Bawarji od państwa nie­
mieckiego i wskrzeszenie przez Francję linji Menu 
zdaje się być nieuchronne. W ielu z  tych, którzy 
dotychczas chwiali się w  przekonaniach, przeszło 
obecnie do obozu aktywistów. Mają oni do dyspo­

zycji organizację dobrze uzbrojoną i przez by lyck 
oficerów  niemieckich wyćw iczoną. Państwowa af '  
mja bawarska jest usposobiona monarchistyczrn^ 

W iedeń (A W ). Z Monachjum donoszą, że <sp°' 
dziewany zamach stanu ma wybuchnąć najdalej 
dwa tygodnie. Fundusze są już na ten cel przyS0' 
towaim.

Beznadziejna sytuacja finansowa Niemiec
Wiedeń (P A T ). „Neue Freie Presse" donosi z ' 

Berlina: Minister skarbu dr. Hilferding w ygłos ił na 
posiedzeniu gospodarczej rady państwowej mowę, 
w  której przedstawił beznadziejną sytuację finan­
sową, wyw ołaną sprawą zagłębia Ruhry.. Hilfer­
ding oświadczył, że  prawi© cała ludność zagłębia 
Ruhry a także i innych obsadzonych terytorjów  
utrzymywana jest ze środków państwowych. Pań 
stwo miesi nietylko opłacać aprowizację, ale taljże 
dostarczać potrzebnych kapitałów obrotowych. 
N iczego się tarninie produkuje, a robotnicy nie 
pracują wcale płaci zaś ich państwo. Także osoby 
należące do wolnych zawodów  jak lekarze, adwo­
kaci i funkcjonariusze prywatni, otrzymują wspar­
cia od państwa. Rów nież i duże przedsiębiorstwa 
otrzymują wsparcia. W  czasie ostatnich niepoko­
jów  sklepy żywnościowe, ktpre b y ły  zamknięte, 
o trzym yw ały  odszkodowania' od państwa, a na­
stępnie zasiłek na otwarcie z powrotem sklepów. 
Tych wsparć i zasiłków państwo nie może nadal 
wypłacać. Dla rządu pozostała tylko jedna droga, 
a mianowicie zredukować wydatki na zagłębie

Ruhry. Nagłe zaprzestani© biernego oporu 
by  zgubne skutki, a przedewszystkieni stworzy' 
łoby podatny grunt dla agitacji żyw io łów  skrak 
nych i doprowadziłoby do zaburzeń. Z drugj^ 
strony rząd uznaje jednak, że jeżeli gospoda^ 
finansowa ma być doprowadzona do porządź ’ 
musi ustać olbrzym i w ysiłek  finansowy ponoszo 
ny na rzecz zagłębia Ruhry, albowiem wyda'  ̂
na'“zagłębie Ruhry spowodowały obecną syW 
cję na rynku dew izowym .

W E ZW A N IE  W O JSKA DO W IERNOŚCI

Berlin (P A T ). Minister obrony krajowej 6 eSt  
ler w ydał znamienną proklamację do Reichs^®
v\r Minictfsr 'rwrmon iinronrp no nn urn nr a 0*ry. Minister zwraca uwagę na powagę ch w ili1 
na możliwość ewentualnych prób zakłóceń*3  ̂ -• iiec
rządku publicznego i usiłowań wtrącenia Nie*11̂
w  nieszczęście. Minister w zyw a  ReiichswehrP 
zachowania wierności i obrony honoru żoH1,^ 

sk iego  i w yraża  przekonanie, że uda mu sie 0 
przeć w  zarodku wszelkie próby zamachu, 2 
kiejkolwiekbądź strony pochodziłyby one.

Uchwała konferencji ambasadorów

Z  z a g r a n i c o

CENY W  BERLINIE. Chleb bezkartkowy kosz­
tuje 5 miljonów 200 tysięcy marek, bułka 280 ty ­
sięcy. i .

Awans Benesza

Paryż  (P A T ). Agencja Havasa podaje tekst pis­
ma Rady ambasadorów w  sprawie konfliktu gre- 
cko-włoskiego. Decyzja Rady ambasadorów po­
stanawia, że rząd grecki w  dniu 18 bm. w yrazi 
przedstawicielom mocarstw swoje ubolewanie, o - ’ 
raz że nabożeństwo żałobne za ofiary mordu w  
Janinie odprawione będzie w  dniu 19 bm. przed 
południem. W  tym  samym dniu zw łok i ofiar będą 
przewiezione na pokład okrętów włoskich, poczem 
nastąpi oddanie honorów wojskowych. T egoż  dnia 
okręty państw sojuszniczych przybędą do portu 
w  Phalten, gdzie flota grecka będzie je w itała 
strzałami armatnimi. Międzysojusznicza komisja, 
wyznaczona d!a przeprowadzana śledztwa w  spra 
w ie  mordu,.Tiowinna rozpocząć swoje prace dnia 
17 bm. i najdalej po upływ ie pięciu dni ma prze­
słać Radzie ambasadorów szczegółow e sprawo­
zdanie. G dyby do tego czasu w inow ajcy nie zostali 
w ykryci, w ów czas komisja ma w ystosować do

Rady ambasadorów szczegółowe s p r a w o z d f. 
na podstawie którego Rada ambasadorów s
dzi, czy  warunki, wyłuszczone w  jej nocie 2 ^  
8 września, zostały wypełnione, a o ile R a“ t  #
basadorów przekona się, że warunków Wc 
dopełniono, zastrzeże Sobie na ten wypadek P*^ . 
zakomunikowania Grecji różnych zarządzeń "
musowych względnie karnych. Co się tyczy „jt
t •• tr r > i t i - • i •* fr,?.*.,ikuacji Korfu, to rząd włoski zawiadomił, 
gotow  opuście Korfu w  każdym razie dnia 2"
sma.

UZNANIE RZĄD U  GRECKIEGO

Berlin (P A T ). Jak donoszą z  Londynu do 
ników tutejszych, uznanie rządu greckiego> 
Anglję, Belgję i Francję ma nastąpić w  najbu2 
dniach. Posłow ie belgijski i angielski w  y f  
wręczą swoje listy w  dniu 17 bm., zaś pose 
cuski w  dniu 20 bm.

Genewa (P A T ). „Journal de Geneve“  donosi, że 
stosownie do postanowień konferencji w  Sinaia 
delegaci małej ententy zgłosili oficjalnie kandyda­
turę Benesza do Rady L igi narodów. Potw ierdze­
nia tej wiadomości, stojącej w  sprzeczności z  o- 
świadczeniem w  Sinaia, że sprawa wyboru człon­
ka do Rady L ig i zdecydowana będzie na wspólnej 
konferencji delegatów  Polski i małej ententy w  
.Genewie, dotychczas1 niema, •

Po katastrofie w Japonji
TO KIO  ZOSTAJE S TO L IC A  

Loudyn (P A T ). Z Tokio donoszą: Rząd w ydał 
dekret głoszący, że w brew  pierwotnym zamierze­
niom stolicą Japonji pozostanie nadaj Tokio. -Mia­
sto to zostanie odbudowane za wszelką cenę. Dla 
odbudowy stolicy powołana będzie specjalna ko­
misja finansowa.

PO D ZIĘ K O W AN IE  D L A  PO LSKI
W arszawa (P A T ). Pisma donoszą, że f*1.,,^n m s tm ta  n i/ ,  j. loma uuuujłh ,

spraw zagranicznych otrzymał od charge a ^
japońskiego w  W arszaw ie pismo, w  którP ^  
w yraża  z polecenia swego rządu podzięko'* f i  
w yra zy  współczucia z  powodu katastrofy 
sienią ziemi.
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Król hiszpański poddał się dyktatorom wojskowym
Madryt (P A T ). Król pow ierzy! generałowi Pri- 
o di p iyera  misję utworzenia gabinetu. Król ak- 

eptował również projekt proponowany przez ko- 
a Wojskowe pod przewodnictwem generalnego 

Swernafora KatalonjP utworzenia dyrektoriatu.
an wojenny został ogłoszony na terytorjum ca-' 

leJ Hiszpanii.
Barcelona (P A T ). Generał Primo R ivcra oświad 

zył korespondentowi Havasa, że odjeżdża do Ma 
rV'tn celem sformowania gabinetu. Jenerał dodał, 
e dyrektoriat wojenny w  Madrycie, w  skład któ- 
eSo wchodzą generałowie Davan Sarroa, Cava- 
enci, Bredaric i Berenger, został całkowicie zor- 
?ar*Howany. Primo R ivcra  w yraził zadowolenie, 
J: udało mu się rozbudzić ducha narodowego w  
!SzPanji. Generał pozostanie kilka dni w  Mądry* 

Poczem wróci do Katalonii-

M ARO KKO  PO W O D E M  R E W O L T Y  
W OJSKOW EJ 

Paryż (P A T ). Generalny kapitan. Barcelony Es- 
telia ośw iadczył wobec korespondenta „Petit Pa- 
risien11, że klęska w  Marokku jest rakiem toczą­
cym siły narodu i wywołu jącym  wzburzenie z 
pcwodu długotrwałej wojny. Nie mamy zamiaru 
występować przeciw królowi. Alfons X III wic, że 
może Uczyć na naszą lojalność. Także ludność 
niema się^czegó obawiać, nie' będziemy przelewali 
krwi. Aby uniknąć starć, rozbroiłem gwardję cy­
wilną- g

SO CJALIŚC I PR Z E C IW  D YK TATU R ZE  
W OJSKO W EJ 

Madryt (P A T ). Zarząd partj socjalistycznej w y ­
dał odezwę w zyw ającą robotników do zwalcza­
nia dyktatury wojskowej.

Połączenie grupy Dębskiego 
z Wyzwoleniem

skii

* %
kluKV° ’ ukończeniu obrad w  poszczególnych 

~ach obradowały wspólnie delegacje. Omawia­

nej
C2elPartii» sprawę pism, ukonstytuowanie się na- 

llei w ładzy partji itp. Obrad nie ukończono.

tyregiąti g©sp§i«zg
-O "•**

Ż A K O W S K IE J  IZ B Y  H AND LO W EJ I PR ZE ­
JE M YŚLO W E J

ląe3  °dbytem dnia 14 bm. posiedzenia komisji po- 
°ktę nych sekcji uchwalono przedstawić sądowi 
h n l 7 emu’ iak ° handlowemu, w  Wadowicach, 
b|cj1fuatów  na urząd, sędżiego fachowego w  oso- 

Józefa Mullera, właściciela piekarni w  W a- 
nic2e' ach i Jana Małeckiego, kierownika Kółka rol- 

> J?°, ^  W adowicach. Uchwalono zwrócić się
krąjj l̂ Hterstwa skarbu z wnioskiem o zaliczenie 
rZą̂ u ,skiej Izby handlowej i przem ysłowej do 
^ c h f  h instytucji, które będą uprawnione do 

Kandydatów na członków komisji
^\vÛ °WeS dla  ̂podatku majątkowego i ich zastęp

Dłu

H  sklepów nie odpowiadają przepisom
- nister ^uoiząazem a, ucnwaiono zwrocie się uo 

^ a  pracy i opieki społecznej z prośbą o

. każdego pakunku 4000 marek.

S 0̂  Avinz Ze str0nny poddawane periodycznej kon 
^  dyrekcji policji z uwagi, że stan ich

n.H i jal<UVł,cle do życzenia pod względem  czy- 
- sPraw , ń°iazdów.

.4,

U Warszawa (A W ). Dzienniki warszawskie notują 
„ ^SPujące szczegóły dotychczasowych obrad
n '  Połączeniem W yzw olen ia  i grupy Dąbskiego. 
w  Posiedzeniu W yzw olen ia  A ferow a ł tę sprawę 
. "Sutt. W  dyskusji w szyscy  niemal m ów cy w y - 
^Medzieli się za połączeniem obydwu klubów, 

.^rano delegację dla pertraktacji z grupą Dąb-

buhaji 66, w o łów  36, krów 427, jałówek 212, cieląt 
275, ow iec 28, świń 917; płacono: buhaje 2,900.000, 
do 4 miljony, w o ły  3,400.000— 4,200.000, krow y
2.469.000—4,200.000, jałówki 2,634.000—4,400.000, 
cielęta 4,186.000— 6,310.000, świnie żyw e j wagi
5.200.000— 7,100.000, świnie bitej wagi 7 miljonów 
do 8,800.000.

;eSo. Na posiedzeniu grupy Dąbskiego w ygłosił
ręceUaK^t Dąbski. Podczas obrad nadeszły1 na 

Oskiego listy od prezesa Związku Rad ludo-
Wyrażające zgodę na mające powstać, stron-

^chniczne szczegóły połączenia, nazwę wspól-

TA R G  R O LN IC ZY  W  TARNOBRZEGU
W  Tarnobrzegu zawiązał się komitet, pod prze­

wodnictwem prezesa Rady pow iatowej Dołańskie- 
go i starosty Spissa, mający na celu urządzenie 
w ystaw y i targu rolniczo-hodowlano-przemysio- 
w ego od 28— 31 października br. Producenci i w y ­
tw órcy maszyn rolniczych skorzystają prawdopo­
dobnie z tej okazji, aby w ystaw ę tę odpowiednio 
obesłać. Komitet czyni usilne starania, aby w ysta­
w a ta była przeglądem sil gospodarczych powiatu 
tarnobrzeskiego i okolicy.

żntrolor angielski w Polsce
pcS y „  (P A T ). Termin wyjazdu p. Younga do 
•nJ m 'Wyznaczony został na 5 października.

ZAK AZ  PR Z Y W O Z U  T O W  A R Ó W  ZBYTKU  
W arszawa (A W ). Wśró,d czynników miarodaj­

nych projektowanem jest wprowadzenie na listę to­
w arów  zakazanych do przywozu ow oców  połud­
niowych, jedwabiu i automobili luksusowych. Za­
kaz ten um otywowany jest wymogam i skarbu i 
koniecznością oszczędzania walut obcych, k tó re . 
za wspomniane tow ary luksusowe w  dużych ilo­
ściach oddawane są zagranicy.

M JU ARD O W H kBANK NO TY W  NIEMCZECH 
Berlin (P A T ). Dzienniki podają, żc w  poniedzia-

», lek pojawią się banknoty na sufne jednego miljarda 
marek.

za dyskusję w yw oła ła  sprawa unormo- 
bąr Ładzin otwierania i zamykania sklepów w  

■ 2& W  le- Ponieważ obecne godziny otwierania i
hT* 2̂“ oRicyuw mc uupuwiaucłj^ y izcp iiu iu
Nistp^ r° zPorządzenia, uchwalono zwrócić się do

L R y c z ą c y c h  postanowień. Do czasu roz- 
,.-ęc â sprawy przez ministerstwo, oświad-

D * \v Za utrzymaniem w  tej dziedzinie status 
oh2̂ ta  s?raw ie taryfy dorożkarskiej uchwalono 
k magistratowi miasta Krakowa opinję,
h!łrs uastępujące stawki dla dorożek■ za
^ r6k, 2 w  dzień 18.000 marek, w  nocy 23.000
lj hoĉ Za aazdę z dworca w  dzień 23.000 marek, 
nu ńtbipc.!?000 marek. Za pakunki ponad w agę 30

0(jSZ.c??ne ua koźle pojazdu, wynosić ma o-

^elD°lic jf,z uchwalono zw rócić się do dyrek* 
ly 61,1 ukrV ra^ °w ic  z ponownem żądaniem, aby
00'iaoPatpCenia sw aw °li dorożkarzy, dorożki by- 
kToźk: . z°uc v/ drukowany egzemplarz taryfy.

"trawach " vTu'jUUW- 
w. hien, . eefnycli oświadczono się za wpro-

T R A K T A T  H A N D LO W Y PO LSKO -W ĘG IER SK I
Budapeszt (P A T ). Na audjencji udzielonej dele­

gacji Izby handlowej polsko-węgierskiej minister 
handlu zapewnił, że delegaci rządu węgierskiego w  
najbliższym fczasie mają się udać do W arszawy, 
celem ostatecznego rozpatrzenia i uzgodnienia klau 
żul przyszłego traktatu. Oświadczył on, żc prze­
szkody ku porozumieniu się w idzi on po pierwsze: 
w  tem, że Polska żąda zbyt wysokiego kontyn­
gentu eksportowego tow arów  tekstylnych, po dru­
gie w  trudności w yw ożenia  z W ęgier większych 
ilości walut obcych., Minister zapewnił delegację 
że rząd węgierski dołoży wszelkich starań, celem 
wyrównania tych różnic zapatrywań i doprowadzi 
pertraktacje do pomyślnego rezultatu.

TE LE G R AM Y, G IE ŁD O W E
W arszawa 15 września (P A T ). Giełda. W aluty: 

Dolary Stanów Zjednoczonych 295.000— 280 000 
sprzedaż 282.500, kupno 277.500, franki złote 55.500.’

Czeki: Belgja 14.250— 13.525, sprzedaż 13.625* 
kupno 13.325, Berlin 0.002.65— 0.0025, sprzedaż 
0.0025, kupno — , Gdańsk 0.002.65— 0.0025, sprzedaż 
0.0025, Londyn 1,345.000— 1,375.000, sprzedaż
1.280.000, kupno 1,265.000, N ow y York 295.000—
280.000, sprzedaż 282.500, kupno 277.500, P a ryż  
17.250— 16.350, sprzedaż 16.500, kupno 16.200, P ra ­
ga 8.400, Szwajcaria 49.650, sprzedaż 50.100, laipno 
49.200, W iedeń 3.97, sprzedaż 4.00, kupno 3 94 
W łochy 12.450.

Zurych 15 września (P A T ). Zamknięcie g ie łdy: 
Berlin 0.000004,6, Holandja 221 i 1 czwarta, N ow y 
York 563, Londyn 25.57, P a ryż  33.05, Medjolan 
24.95, Praga 16.92 i pół, Budapeszt 0.03, Bukareszt 
2.62, Belgrad 6.10', Sofja. 5.55, JYarszawa 0.0021, 
W iedeń 0.0079 i 1 czwarta, austr. korona stemplo­
wana 0.0079 i pół.

^ la% d 5 ^  przy imporcie wytłaczanych 
h 1 £’§tycjj merów, służących do fabrykacji

! A ^ A  T A R G O W IC Y  KRAKO W SKIEJ

° 14 Jv-r2eśWrześnia (PAT). W  czasie od dnia.
' - a spędzono na targowicę miejską

ROZPOWSZECHNIAJCIE
„NAPRZ®®“!

imąsM  § zgromadzenia
W Y D Z IA Ł  R AD Y ZAW O D O W E J W  K R A K O ­

W IE  zbierze %ię na posiedzenie dnia 18 brii. w e 
wtorek punktualnie o godz. 7 w ieczór. W zy w a  się 
wszystkich członków W ydziału do bezwarunko­
w ego przybycia. Sprawy nie cierpiące zw łoki! .

Fleszar Klemensiewicz.
POSIEDZENIE KRAKO W SKIEJ KOM ISJI O- 

ŚW IA T O W E J PPS  odbędzie się w e wtorek 18 
września o godz. 7 w ieczór w  sekretariacie Rady 
robotniczej, ul. Dunajewskiego 5, II piętro.

ZW IĄZE K  URZĘD NIKÓ W  I URZĘDNICZEK 
P R Y W A T N Y C H  w zyw a  kolegów urzędników z 
fabryk metalowych, na zebranie sekcji metalowej, 
które odbędzie się w e wtorek 18 bm) punktulanie 
o godz. 7‘30 w ieczór w  sali przy ul. Sławkowskiej 
1. 6. Porządek dzienny: 1) sprawa wskaźnika i do­
datków drożyźnianych; 2) sprawy organizacyjne. 
Ze względu na bardzo ważny porządek dzienny o- 
becność wszystkich konieczna.

W  PO N IED ZIAŁEK 17 BM. o godz. 7‘30 w ieczór 
odbędzie się w  lokalu „Związku urzędników pry- 
wotnych“ , ul. Sławkowska 6, 1 piętro, zebranie li­
kwidacyjne Komitetu przedwyborczego wespół ze 
wszystkimi delegatami wybranym i z listy Nr. 2 o- 
raz reprezentantami zblokowanych Zw iązków. Na
porządku dziennym: 1) sprawoz<£nie komitetu; 2)

owslzadanie i taktyka delegacji krakowskiej na zjeździć 
walnym Zakładu pensyjuego w e Lw ow ie (referat 
p. Nowakowskiego, delegata ze Lw ow a, członka 
Rady nadzorczej Zakładu pensyjuego); 3) organi­
zacja stała delegatów krakowskich.

SCENA R O B O TN IC ZA  P P S . W  K R AK O W IE  
prosi zdolnych towarzyszów-am atorów  o  bez­
zw łoczne podanie swych nazwisk, celem złożenia 
robotniczego zespołu, któryby rozpoczął przedsta­
wienia na scenie Domu Robotniczego ul. Dunajew­
skiego 1. 5. Zgłoszenia codziennie od 7— 8 w  Se­
kretariacie, Rady Zawodowej, Dunajewskiego 5, 
III p , of. prawa.

BACZNO ŚĆ LU TN IŚC I! Sezon śpiewacki Lutni 
Robotniczej rozpoczął się. P róby  odbywają się 
w  poniedziałki i czwartki o godz. 8 w ieczór w  sali 
Konserwatorium muzycznego Plac Szczepański 
(Stary Teatr) Tam przyjmuje się nowych człon­
ków.

ZARZĄD  O RK IE STR Y ROBOTNICZEJ odnosi 
się do tow arzyszy posiadających instrumenta m u v  
zyczne, abv zechcieli wpisać się do orkiestry ro­
botniczej w  Podgórzu, pi. Serkowskiego 11.

Karpiński, kapelmistrz.

R e p e r t u a r

Teatr im. Jul. Słowackiego
Niedziela godz. 4 popoł.: „Monstre koncert orkie- 

stralny, w iecz.: „C złow iek  z budki suflera1*. 
Pomedziałek: „Tragedja dzieci11. - 
W iórek : „C złow iek  z budki suflera11.

Teatr Bagatela  
Niedziela popoł.: „Żabusia11, 

w ieczór: „Proces rozw odow y pani B.11.
T e a t r  m ie js k i ,O pera  i  O p eretk a  

Niedziela popoł.: „Frasąuita11 (w ystęp Żelskiej i 
M inowicza); w ieczór: „Trubadur11 (występ H. 

‘ Skwareckiej i St. Kowalskiego).

RED STAR
(L IN IA  C ZE R W O N E J  G W IA Z D y)
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„ N A P R Z Ó D " Nr. 214
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K A S A  CH O R YC H  MIASTA KRAKOW A
L. cz. 1223.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Na zasadzie art. 21 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. Dz. u. Rzp.

P. Nr. 4, poz. 272, oraz reskryptu Ministerstwa Pracy i Opieki Spo­
łecznej w  W arszaw ie z dnia 15 września Nr. 3653/VII Rada Kasy 
chorych m. Krakowa uwzględniając obecne zmiany w  stosunkach 
zarobkowych, oraz wzrost drożyzny, rozszerza z dn. 17 września 
grani,cę ustawowej płacy dziennej z Mkp. '40.000 do Mkp. 200.000 
dziennte.

W obec tego § 19 statutu Kasy obejmować będzie 19 odpowie­
dnio skombinowanych grup zarobkowych z tein, że do ostatniej 
grupy przydzielać się będzie ubezpieczonych z faktycznym zarob­
kiem ponaęł Mkp. 190.000 dziennie. Stosownie do tego podwyższone 
zostaną odpowiednio wszystkie opłaty, jak też ustawowe zasiłki dla 
ubezpieczonych.

W zyw a  się zatem wśzystkich pracodawców, aby w  przeciągu 
3-eh dni od daty niniejszego ogłoszenia podali rzeczyw istą w yso ­
kość obecnych zarobków ubezpieczonych (świadczenia w  gotówce, 
w  naturze i od osób trzecich), w  przeciwnym bowiem razie po 
stwierdzeniu przez organa kontrolne faktycznych płac personalu, 
na podstawie list płac i odnośnych kont.ksiąg handlowych (art. 78 
cyt. ustawy) podlegną karom przewidzianym w  w yże j wzmianko­
wanej ustawie. Równocześnie zaznacza się, iż w  razie nieuczynienia 
zadość ninffjszemu wezwaniu wszelkie reklamacje przeciw  podnie­
sieniu skal z urzędu nie będą uwzględniane.

Również sami ubezpieczeni w e własnym interesie (zasiłki pie­
niężne, szpitalne, dla położnic i pogrzebowe) powinni starać się o to, 
aby pracodawcy niniejszemu-wezwaniu zadość uczynili, przyczem  
zaznacza się, że po myśli art. 55. ust. II. pracodawcy obowiązani 
są dać listę płatniczą Kasy chorych do przejrzenia każdemu ze 
swych pracowników.

Potrzebne druki t. j. tabelki obejmujące nowe grupy zarob­
kowe, wysokość opłat członków i pracodawców, jak też zasiłków, 
można otrzymać w  Kasie w  godzinach urzędowych.

Kraków, dnia 15 września 1923 r.

R AD A  K A S Y  CH O RYCH  M. K R AK O W A. v

POWIATOWA KASA CHORYCH W CHRZANOWIE
przyjmie zaraz 4098

S A N I T A R I U S Z A

do ambulatorjum w Jaworznie, zgłoszenia najeży skierować 
do Zarządu Powiatowej Kasy Chorych w Chrzanowie-

Uawałki mosiężne i miedzia- 
na (szmelc) kupuję, Smo­

leńska 16, u dozorcy. 4111

Czewskich czeladników pierw- 
szorzędnych na szytą i 

kołkowaną robotę poszukuję. 
Płacę za podróż do 35.000 
Licht, Bochnia, Rynek. 4084

m m x m m x m x m m x x x K

" O G Ł O S Z E N I E . !
= =  4120 X

P o  myśli § 27-go regulaminu wyborczego ogłasza Główna Ko- X  
misja W yborcza  wynik w yborów  z okręgu W yborczego W ojew ódz- X  
twa krakowskiego delegatów i ich zastępców na W alne Zgroma- JJj 
dzenie Zakładu Pensyjnego dla Funkcjonariuszy w e Lw ow ie  na V  
okres pięcioletni, rozpoczynający się od dnia pierwszego W alnego u  
Zgromadzenia, zwołanego celem ukonstytuowania się. —  Delega- jn j 
tami z grupy ubezpieczonych zostali wybrani: 1) Jednowski Ma- X  
rjan, —  2) Szałaśny W ładysław , —  3) Eichorn Leopold, —  4) Dr. X  
Baar Ludwik, —  5) Milota Ferdynand, —  6) Muszyński W ac ła w ,—  X
7) Osmecki Józef, —  8) Czyżewski Oskar, —  9) Ehrlich Michał, —
10) Pstrasiński, Józef, —  11) Burian Jan,-—  12) Leonhard Bole­
sław, — 13) Tobis Józef, —  14) Pustelnik Jan, —  15) Obstander 
Izydor, —  16) Masłowski Jan, —  17) Skotnicki Adam, —  18) Dy- 
czek Józef. —  Zastępcami delegatów z grupy ubezpieczonych zo­
stali wybrani: Z listy Nr. 2 (Jednowski) —  1) Blitek Jan, —  2) Cze­
kaj Henryk, —  3) Fuchs Juljan Oskar, —  4) Tellęk W ładysław , —
5) Gross Stefan, —  6) Torbówna Marja, —  7) Pisz Kazimierz, —
8) Hecker Fryderyk, —  9) M inowicz Edmund, —  10) Buttnęr Ste­
fan, —  11) Dr. Mazur Edward, —  12) Dr. Miinzer Wilhelm, —  
z listy Nr. 1 (Szałaśny) —  1) Dr. Stein Beno, —  2) Hrabkiewicz 
Leopold, —  3) Schlitterman Hugo, 4) Geister Emil, —  5) Gem- 
bala Michał, —  6) Konieczny Henryk. —  Delegatami z grupy praco­
dawców zostali wybrani: 1) Inż. Adełmann Aleksander, —  2) Bic- 
żeński Zygmunt, —  3) Epstein Tadeusz, —  4) Gaertner W ładysław ,
5) Dr. Jakubowski Faustyn, —  6) Kowalski Jan, — 7) Poniński 
Adolf, 8) Schimitzek Antoni, —  9) Stadnicki Adam. —  Zastępcami 
delegatów z grupy pracodawców zostali wybrani: 1) Solecki Bo­
lesław, —  2) Dr. Drohocki Izydor, —  3) Gottlieb Karol, —  4) Iglicki 
Stefan, —  5) Konopka Stanisław, —  6) Inż. Król Piotr, —  7) Ritnmler 
Henryk, —  8) Dr. Leinkram Michał —  9) Steinberg Joachim.

W e LAyowie, dnia 10 września 1923.

Za główną kom isję W yborczą:

Przewodniczący:
LASKO W NICK I.

Sekretarz: 
DR. MAJERSKI.

x m x m m m x x m x K m t e i i

M J s r k m ls tr z  obznajomiony 
■* z maszynami precyzyjne- 
mi i z automatami, energiczny 
i tęgi organizator'poszukiwa­
ny na majstra do tabryki za­
pałek. Reflektuje się tylko na 
pierwszorzędną siłę. Zgłosze­
nia pisemne z odpisami świa­
dectw pod „A. F.“ do biura 
reklamy „PRASA*, Kraków, 
Karmelicka 6. 4106

Panowie! N a jle p s z e  
prezerwaty­

wy po 60 i 96 tysięcy tuzin, 
wysyła dyskretnie Leserkie- 
wicz i gp. Kraków, plac 
Szczepański 2 .*  4053

l/upuję stare żelazo i metale, 
* »  płacę najwyższe ceny. Ro- 
senfeld, płac Szczepański 9, 
sklep galanteryjny. 4093

lAfpIsy na wzorową naukę 
■* pisania na maszynach co­
dziennie od 11-tej przedpo­
łudniem. Zakład powielania 
i pisania na maszynach „ Wan­
da", Florjańska 31,1. p. ofic. 
(przez podwórze). 4037

7ęby sztuczne, złoto, srebro, 
Ai kto chce najkorzystniej 
sprzedać, pofatyguje się, Ryl. 
Felicjanek 11 (kąt) oficyna 
parter prawy, przecznica Zwie­
rzynieckiej. Uwaga! Stare 
szczęki płacę do 1,500.000. 
Zamiejscowych załatwiam po­
cztą. 4069

Magazynu wraz z pokojem 
*”  mieszkalnym dla maga­
zyniera do wynajęcia poszu­
kuje poważna firma w Krako­
wie. Najchętniej blisko dwor­
ca towarowego. Pośrednictwo 
chętnie wynagrodzi. Łaskawe 
•zgłoszenia pod „Magazyn" do 
Biura Stattera, Grodzka 13.

phłopca z dobrego domu do 
U  praktyki biurowej i zała­
twiania poczty z dobrem pi­
smem przyjmiemy zaraz. Oso­
biste zgłoszenia do Sekreta- 
rjatu „Wiedzy* Karmelicka 35.

WIELKI PRZEWRÓT W HANDLU!
Znany w kraju ze swej so­
lidności Dom Towarowy „Ex- 
pedient" w Warszawie wy­
syła za zaliczeniem poeztowem 
ijóżne towary niezbędnej po­
trzeby po cenach niżej kon­
kurencyjnych. —- Składy na-» 
sze posiadają wielki wybór 
różnych towarów wełnianych, 
sukiennych, bławatnych, bie­
lizny gotowej (męskiej, dam­
skiej i dziecinnej), chustek, 
wyrobów włóknistych oraz 
skóry na obuwie. — Szanow­
ne Panie i Panowie, żądajcie 
naszych dokładnych cenni­
ków, które wysyłamy nie­

zwłocznie i bezpłatnie. 
BEZ ŻADNEGO RYZYKA! Ku­
pujący absolutnie nie ryzy­
kuje, gdyż jeżeli się nie spo­
doba, przyjmujemy takowy 
z powrotem i zwracamy pie­
niądze. — Zamówienia pro­
simy kierować: „EXPEQIENT“. 
Warszawa, Nalewki 33. — P. P. 
przyjeżdżających do Warsza­
wy uprzejmie prosimy o ła­
skawe zwiedzenie naszego 
składu 1 osobiste przekona­
nie się, co do gatunku to­
waru i cen. — Od naszych 
klijentów otrzymujemy dużo 
podziękowań. 4097

Nie przepłacajcie!
Kupujcie tylko z pierwszych rąk!

Pomimo okropnej zw yżk i obcej waluty, poj™ *° 
prawie ciągłych strejków, a przez to samo o 
nego wzrostu cen na wszelkiego rodzaju mati1 
tury, m y jednakże w ysyłam y wprost z la  ̂ , 
pocztą po starych, tanich, bardzo do:step 
(z bardzo niewielką zw yżką ) cenach. I radznm 
zwlekać, póki zapasy się nie wyczerpią.

1) Melanż Prima. Tow ar ten jest nie do u?' t 
cia, bardzo ładny i trw ały w  noszeniu, tak, ze 
niezbędnym dla każdego na codzienne u‘?ranie. 
na za 3 metry na całe ubranie męskie lub1 dan ’
gat. A. 500.000 mkp., gat. B. 650.000, gat. C. o
mkp.

2) „Boston*1 Ostatnia nowość sezonu.
Wyrób

z czystej wełny, w  najmodniejsze kolory i d ^ ^ g ’
bardzo praktyczny i modny materjał na elega
nięskte ubranie, lub na damskie kostjumy i v
sicze. Cena za 3 metry gat. A. 90p.000 mkp.. *
B. 1,200.000 mkp., gat. C. 1,500.000 mkp., P » r
2,000.000 mkp. - . dewysyła się3) Komplet podszewki pod ubranie w: 
za 400.000 i 650.000 mkp.

4) Na zimę. Veloury na palta damskie , .nll 0j0-
czysto wełniane, jedwabisto-miękkie, je d n o ^ . 
rowe i melange, po lewej stronie kraty zas 
podszewkę (na damski płaszcz potrzeba 3 n ^  
na męskie 2 i pół metra). Cena metra A. I. a 
mkp., B. 900.000 mkp., C. 1,000.000 mkp. ,c.

5) Dla pań modne korciki lub szewioty 
ganckie suknie, kostjumy. Cena za metr:

2̂ y st2>200.000, 300.000, 400.000 i 5 0 0 .0 0 0  mkp.
6) Flanela na zimę, piękna, miękka, pui na 

ciepła tkanina w e wszystkich kolorach, zda 1 ^
wszelkiego rodzaju damską garderobę, sZ ',r0- 
cm. Cena metra 75.000 mkp. —  Podwójne] 
kości 150.000 mkp. jaCjne

7) Chustki duże, zimowe, puszyste, ciepłe. - ^ 0 
desenie, w  ćiemnych kolorach, za sztukę 
700.000 mkp. . fmane*

8) Nowość. Gotowe Sweatry, czysto w e sZyst- 
długie, puszyste, ciepłe, praktyczne we %v’ dgo 
kich kolorach. Cena sztuki: 1,000.000 mkp- *- 
samego materjału bluzki sztuka 400.000 iT,kP-

9) Ostatnia nowość sezonu. Trykotina & we 
najładniejsze i najmodniejsze damskie c,r!., 
wszystkich kolorach. Szerokość materjału
tak, że jedna szerokość wystarcza w  zUp-%vyże! 
dla najtęższej osoby. Na suknię potrzeba na ^  
od 1 i pół do 2 metrów. Cena za metr 40 n0$ciel>

10) Płótna białe lub kolorowe na bieliznę. ge.OOO 
w sypy i poszwy. Cena za 1 metr 75.009,
i 100.000 mkp. , retkall!ł

11) Firanki na metry, piękna kanwa Pr szer, 
paseczkami koloru białego lub kremoweg >
90 cm., cena' 95.000 mkp. za metr. ZJrinaiń11

Tow ary  w ysyłam y natychmiast poMamy naiycinniaoŁ j#v» - £3-
zamówienia za zaliczką pocztową nawet ^ .
datku. Za przesyłkę, opakowanie (w  Plot 
kuracja i inne wydatki dolicza się 5 prc* je nic 

Bez wszelkiego ryzyka. Kupujący a , ha prz^' 
nie ryzykuje, gd yż  jeśli towar się nie p0 ieniądze' 
mujemy takowy z powrotem i zwracamy I

Zamówienia prosimy adresować: ^

EKSPEDYCJA PRZESYŁEK  PO CZTO W

,NADZIEJA*99
Ł Ó D Ź ,  U LIC A  KILIŃSKIEGO 40.

P. T. Przyjeżdżających do Łodzi uprze’’ rn
pra'

simy o odwiedzenie naszego składu.
Otrzymujemy codziennie od naszych 

niezliczoną ilość podziękowań.

(5s^»sx55^ss^2e«^aSe^tS>i
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•5 *17, u# c. .t- r; f  'n ?  -  c n V r ~  •

•  aŁ<>»-vił& v h ; i i iv «jo 'n i :. . ii":?., i  n id c i& n ia a s , i £  o d p ić  r.orr'^*
/

»; fi i? 3 ysifoeJ ji ,->23fj . ‘Cc.fol.© 1 *» ■<5Łi.(#0r fi »,■-• i-. »• , ■ „ £> U. *»«b0>ii. , »  ii-w©« .'i. U *‘..li'i3. 1. -i-XX 

_ fic. ;>px*af» *.

4 *  © fs e is p l*  

. ■D yrektor i r e l i o j l :  '

■^rrc-ioj-i : a l i c j i  w U ra le ;:.?

L .  6 0 1 / 1 / 1 ) .  : v r ,  c i -  !<• . ■ ;? s  :J/. 1 . )  V

d y r e k c j i  B i b l ł e b s k i  J » - ć - . l i ® j

Tł

E r a k e w i®

• 1 1;,i  Ł/ua i® 1 .v±*d ;•:.o c i . -
l

1 .  ® g Z .

i




